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GDY ĘCEJ OSWIĘCI A! 
Radziecki -projekt rozbrojenia .i zakazu broni atomowej 

jasne perspektywy pokoju i gospodarczej odbudowy 
stwarza 
świata 

Przemówienie· ministra Modzelewskiego 
na Komisji Politycznej ONZ 

„Zajmujemy się pr')jektem rezolucji, żąda-
1 jącej -0d pięciu wielkich mocarrstw zreduk:owa 

nia o jedną trzedą ich obecnych zbrojeń i sił 
! zbrojnych, zakazu używania b"tmby atomo· 
I wej i ustanowienia w tej dziedzinie k')ntroii 
, - rozpoczął mini;;ier Modzelewski, d-0dając. 

I
' że propozycje te stanowią całość i powinny 
zostać pow.ażnde rozpatrzone". 

Zanim przeszedł do rrozpatrzenia nczegó
łów dyskutowanego pr->jektu rezolucji min. 

I Modzelewski przypomniał, że Polska po'.rafi 
lepiej niż jakdkolwiek łnn.T k?lłJ ocienić 1tra

i uliwą f1'0llę wojny: · 

I „KoruiekwencJe wojny w Poltee q takle. 
ie będą nosiły jeJ 1kutki całe pokolenia -
powiedział min. Modzelew&ki. To też kiedy 

· delega.cja ?')Iska mówi o wojnie i c P"koju. 

trudno jest mówić o tym ze spokojem właści 
wym delegacjom krajów, które wojna 01'Zczę· 
dzila i dla których kwestia W"jny czy pokoju 
jest raczej kwestią polityczną, jedną z wie· 
lu kwestii ogólnej P"lityki. Przed nami osta· 
tnia W')jna i okupac;a hitlerow&ka postawiły 
straszliwy problem biołogic-znej eksterm!nac.li 
naszego narodu. Nic więc dziwnego. że Pol
ska rzuca u siebie ha:;,ło: nigdy więcej wojny, 
nigdy więcej Oświęcimia", 

Mówca przeszedł z kolei do ')gólnego &cha 
rakteryzowanfa problemu. "-Świadczając m 
in„ że nie ulega kwesiil, ii sprawa ~broje
nia Jeał związana z ogólni\ 1~tuacJl\ J>Olłty· 
czną i gospodarczą pewnych krajów, których 
wydatki zbrojeniowie stanowią nie tylko sta 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej) 

Zakulisowe starania „Malej Szóstkiu 
o kompromisowe rozwiqzanie sporu berlińskiego 

PARYŻ (PAP). - Zaintere6-0wanie kół poli-1 W kuluarach ONZ podaje się, że delegacja 
tycznych koncentruje się wokół zakulisowych fran<uska utrzvmuje ścisły k-0ntakt z „Małą 

l
. konferencji 6 członków Rady Bez.pieczeństwa, GZÓ<>lką", pop:erając jej starania o komprom'. -

PARYŻ PAP. - Na P"Siedzeniu komi.5ji bezpośrednio niezainteresowanych w sprawie sow..e rozwiązanie sporu berliń kie,go. 
PQU ycrnej Zgromadzenia Generalnego Na- l Berlina. ,.Mała szó-stka" odbyła w ciągu nocy N:e wyklu<:za się, że starania „Małej szóst
rodów Ziednocz':>Ilych w czasie dyskusji n.ad 

1 

dłui.6zą konferencję. Podaje się, że „Mała ki" stanowią manewr amerykański. Manewr 
wn'.oskiem radzieckim w sprawie redukcji szó;;tka" konferowała trzykrotnie z odpowie- ten polega na tym, że „Mala szóstka" pod 
sił zb'cpinych i zbrojeń. wygłosił przemówie- dzialnym\ przedstawicielami delegacji <l.lTlery· wpływem Amerykanów opracuje projekt rezo
nie minister 1pr<1;W zagranicznych Modzelew-\ kańskiej i brytyjskiej. Nat-tępnie prowad1iła lucj;, który tylko poZ-Ornie bP,dzie nosił cha
eki. Przemówienie ministra M'>dzelewskiego ona rozmowy tnykrotnie 'f wicem'nistrem Wy rakter kompromisu, a w istocie rzeczy pójdzie 
podajemy poniżej w 5tresz<lreni'u. s.zyńskim i z. ministrem Manuilskim. I po linH amerykańskiej. 

C&na 

CHURCHILL 
broni 
„s ęd z iwyc h" -----liiii!lll!llR marszałków Hitlera 
LONDYN, PAP. -- Na kongresie konserwa~ 

tystów wygloS.ił Winston Churchil przemó· 
w:en'e, w którym usiłował przerzucić na Zwią 
zek RadzJecki odpowiedzialność za wszelkie 
trudności międzynarodowe. 

Omawiając sytuację w Europie, Churchill 
apelował do Francuzów, aby uznali wyjątko· 
wą rolę. jaka Niemcy powinni odegrać w Eu
ropie. Mówca krytykował wladze okupacyj
ne za procesy przeciwko niem'.eckhn prze
stępcom wojennym. „Należy położyć kres -
woła Churchill - nie k')ńczącym się proce· 
sam nazistów". Mówca wziął również w obro 
nę „sędziwych generałów i manzałków nie
mieckich", podkreślając, że nie ma. żadnych 
podfli.aw do poetawienia ich w stan oskarże· 
nb. 

W dalszym ciągu swego przemówien1a Chur 
chi! wyraził się z pełną aprobatą o polityce 
zagran'.cznej Bevina, zaznaczając, że konser· 
watyści pop ierają brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych. 

Wykrycie spisku gaul.istowskiego 
na terenie Afryki północnej 
PARYŻ (PAPJ. - „Franc Tireur" i „Ce So· 

ir" podają wiadom'Jść D wyĄryciu soisku 
gaullisi-Owskiego w Afryce północnej, w któ· 
ry -zamieszanych 3est szereg wyższych ofice· 
rów Spiskowcy zamierzali powołać odrębny 
„rząd", a nas\ępnie uderąć na Francję, przyj
mu~ąc taktykę za6tosowaną przez gen. Franco, 
Spisek miał być zawiązany podczas pobytu de 
Gau1le'a w ze5złym roku w Algierze. 

· ·Oczyścimy szeregi partyjne 
z elementów klasowo obcych i przypadkowych 

Uchwały Plenum Wojewódzkiego Komitetu PPR Uchwały Plenum Komitetu Łódzkiego PPR 
W dniu wcrorajszym odbyło się posiedzen:ie raz omówił kroki organizacyjne, konieczne W dnw wczorajszym, w lokalu przy ul. Sien kretne organizacyjne zadania w dziedzinie re· 

Plenum Komitetu Wojewódikiego PPR, w któ- dla realizacji tych uchwał. kiewicza 49 odbyło się rozszerzone plenarne alizacji Uchwały KC PPR, w dzi-edzinie oc:zy6.2 
rym oprócz czlonków Komitetu i ich zastęp- Tow. Sienklewicz, II sekretar:t Komitetu Wo- P~'.edzeni~ Komitetu Łódzkiego PPR. Na po- czan.ia_ szeregów partyjnych od elementów ob· 
ców wzięli udział sekretarze Komitetów Powia jewódzkiego PPR omówił braki i niedociąg- rząoku dziennym obrad stanęły sprawy: cych . 1 przypa.d~owych, . od zamaskowanycb 

· · · · · · · · !) R l' „ h I KC PPR wrogow, złodz1e1 lub 6w1adomych marnotraw-
lowych i M1ey.;k1ch, J.ak rowmez sekretarze nięcia w dotychczasowej działalności Komitc- ea izac3i uc wa Y 0 oczyszcza- ców dobra publicznego, spekulantów, szabrow· 
Komitetów Pat · - h f.ab k w d 'elonych tu Wo3·ewódzkiego. niu organizacyj partyjnych z elementów kla- ·k · b · · .k' h 1 ł · · 1 k 

r YJn)'c FY y z.1 . sowo obcych i przypadkowy<:h, m ow, ogaczy WJe]s 1C w ascic1e i wię • 
W pracach Plenum uczestniczyła przedstawi- Nad obu referatami rozwinęła się ożywiona, szych przedsiębiorstw prywatnych i większych 

2) przygotmvania do Zjazdu Zjednoczenia- t t · · ·1 · h l h 
c · elka Centralnej Komisji Kontr-0li Partyjntj, bogata i interesują<:a dyskusja, w której wzię· we!ł-0. war~z a o_w r:em1es .~1czyc , . ub ukryty<_ 

wspołudziałowcow rozny<:h firm s.pekulacy3· 
low. Jankowska. . . . Io udział 30 towarzyszy. Mówcy w sposób kry Referat o zadaniach organizacji łódzkiej w 1,1Y~h, Judzi o nieokreślonych i podejrzanych 

Relern.t o zadam.ach· sl-03ących przed Partią tyczny i samokrytyczny omówili błędy przy a.kcj1 oczyszczania szeregów partyjnych z ele- zrodlach utrzymania, ludzi, nadużywających 

w dziedzinie oczy-s11czenia jej szeregów od ob- przyjmowaniu do Partii i przytoczyli liczne fak menlów klas-0wo obcych i przypadknwych wy leg:tyma<:ji partyjnych i stanowisk służbo· 
cych kia-sowo i przypadkowy<:h elementów wy ty, świadczące o przeniknięciu d-0 szeregów głosił T-s.zy sekretarz Komitetu Łódzkieg-0, ~y~h dla własny:h korzyści, nałogowych pi· 

. - . . . .· tow. Wł. Dworak-0wski. Referent stwierdził. 3akow 1 zdemoralizowanych, ludzi łamiący<:h 
g\<M;!ł I;;zy sekretarz Komitetu Wo1ewodzk1e- partyjnych elementów obcych: kupców, bo.ga- że w toku realizacji słusznego kursu na ma- dys<:yplinę partyjną i państwową itd. 
go tow. Domagała. czy wiejskich, spekulantów. Ludzie ci naduży- sową Partię, organizacie partyjne częstokroć 

T~w. Domagała wskazał, iż po wyzwoleniu wają swoją przynależność do partii dla celów, lekceważyły podstawowe zas.ady organizacyj
wzrost ltczebny Partii związańy by! z wzro- korzyści osobistych i kariery. WsZY6CY mów- ne marksizmu -lenin '.zmu zarówno w sprawie 

przyjmowania do Partii, jak i w sprawie po
stem autorytetu i przodowniczej rnli Parli.i w cy podkreślili konieczność oczyszczenia Partii trzeby stałej troski o cczyszczanie Partii od 
klas.e robotniczej. W okresie tym jednak czę- od tych obcych żywiołów. elementów obcych i przypadkowych. Tow. 
stokroć organizacje partyjne ni.e przestrzegały Oczyszczenie szeregów partii uczyni ją silną Dworakowski wskazał, że błędy i niedo<:1ąg-

h nięcia organizacyj partyjnych w Łodzi w tym 
statutu partyjnego przy przyjmowaniu nowyc zdolną do wykonania wszystkich stojących zakresie ;przejawiały się niejednokrotnie w za-
członków do Partii, odstępując w ten sposób przed nią historycznych zadań. niedbaniu statutowego obowiązku przyjmowa
od marksistowsko - leninowskiej nauki o Par- W wyniku obrad Plenum jednogłośnie u- nia nowowstępujący<:h członków do Parti; 
ti i. Wyrażało się to niejednokrotnie w nieprze chwaliło rezolucję, w której czytamy m. in.: przez zebrania kola partyjnego, w niero1waż-

nym udzielaniu rekomendacyj, wprowadza !ąć 
6trzeganiu zasady o konieczności rekomenda- W partii nie ma miejsca dla bogaczy wiej- nieodpowiedni<-h ludzi do Partii. Tow. Dwora· 
cji 2 członków Partii, w przyjmowaniu nowych skich, karierowiczów, nierobów, spekulantów kowski zwrócił uwagę zebranych na fakt, że 

członków nie przez kolo partyjne, lecz przez i zamaskowanych wrogów. komit€ty partyjne częstokroć nie poddawały 

jego sekretarza lub przez komitety partyjne. Członkowie naszej partii powinni do-łożyć analizie zarówno składu socjalnego swej orga 
Ten stan rzeczy um-0żliwil elementom klasowo wszystkich wysiłków, ażeby na progu zjedna- nizacji partyjnej jak i nie zawsze należycie 

kierowały wzrostem organizacji, podkreślaiąc 
obcym przeniknąć do naszych szeregów. Brak czenia obu polsk i<:h partit robotniczych wzmóc jednocześnie fakt, że niejednokrotnie koła ;:iar 
czu 1nośc1 ,ze strony wielu naszych towarzyszy czujność klasową, ażeby w nieustannej walce tyjne odsuwane byłv od decvzji o wyklucze· 
spowodował, że różne obce i przypadkowe ele wykuwać czystość szeregów naszej partii, wy niu •złonka Partii. Demobilizowało to koła par 

<:h-0wywać i·e w duchu rewolucy3'ne1· id~logi i tvi·r.e obniżał1J <:zui· nośc' członka' w Part1·1· 
menty dotychczas zachowały się w wielu og- w • • • • 

niwach organizacji partyjnej. Przyczyna tego marksizmu • leninizmu. Referent wskazał, że u źródła tych błędów 
Nasza organizacja .partyjna, oczyszczona od i nie~ociągnięć lefało osłabienie czujności kla 

faktu - mówił tow. Domagała - tkwiła w elementów obcych będzie lepiej i <:zujniej s-<;>WeJ w. ~artu, rn:dostate~.zne roz~o~szech
tym, że organiza<:je partyjne mało zajmowały . . . . . . . men.ie wsrod członkow Part11 krytyki 1 samo· 
s · ę ana\ zą składu socjalnego <:złonków Partii. stac na. strazv: mter~ow klasy ro~o~mcz.ei. bi~ krytyki. nied::istatenne rozpowszechnienie w 

dneąo 1 średniorolnego <'hlopstwa 1 1ntehgencp P1u•.H nank l Lenina i Stalina o Partii, jako czo 
T')W. Domagała zreferował następnie uchwa· 

ły Komitetu Centralnego PPR, zmierzające do 
hkwidacii teqo niezdrowego atanu rzeczy, o· 

pracu j ącej i prowBdzić je będ·lie do .nowych l lowym i przodującym oddziale kla~y robotni· 
o,<;iągnięć, do zwvcie~ki.ei walki o Polskę So· czej. 
cjalistyczn~I Tow. Dworakoww nakreśl.il nat>tępnie kon· 

W ożywionej dyskusji nad referatem tow. 
Dworakowskiego wzięło udz.iał 22 towarzyszy, 
którzy w swoich wy-stąpieniach wskazali sze
reg faktów. świadczących o przen:kaniu ob· 
cych i przypadkowych elementów do paszcze· 
go!nych ogniw partyjny<:h, które wspomniani 
towarzy-sze reprezentowali. 

W dy-skusji zabrał głos Przewodn iczący Cen 
tralne j Komisji Kontroli Partyjnej, tow. Wa· 
cław Lew1kowski. Wskazał on na zadania sto
jące przed Partią naszą w obecnym przelomo· 
wym momencie. Jeśli ak<:ja oczyszczania Par· 
tii z elementów kapitalistycznych i zdemora· 
lizowanych, z elementów obcych i przypadko
wych staje dz.iś prz.ed Partią z taką siłą, to 
dlatego, że realizacja nowego zadama stoją
cego dziś .przed nami: przygotowania przejścia 
od demokracji ludowej do socjalizmu jest nie· 
możliwa bez podniesienia prz-0dującej roli 
Pa:tii. Tow. W . Lewikowski podkreślił decy
du 1ą<:ą rolę koła partyjnego w akcji oczysz· 
czania Partii. 

Po podsumowaniu dyskusji przez tow. Dwo· 
r~kow~ldeg-0. Plenum zatwierdziło kroki orga· 
mzacy3ne zaproponowane przez Egzekutywę 

Komitetu Łódzkiego. 
Referat _o przygotowaniach do Kongresu 

Z1ednoczemowego wygłosił tow. Grudziński, 
II-gi sekretarz Komitetu Łódzk.i ego. Plenum 
po dyskusji llcatwierdziło rz:a.proponowane w tej' 
sprawie poczynania orgę.p;iz~yj~, 
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Nigdy ,n~~!~.~!: .~.~,w,i~,cimia! T saldaris przyzna ie się do klęski 
Wojska gen. Markosa odnoszq no e ukcesy ły składnik budżetu, ale nadto wpływają na 

ich sytuację gospcdarcz.1. Poza tym jest oczy 
wiste, że aby się rozbroić trzeba wytworzyć 
określony klimat psychologicz.ny. 

Postawiwszy pytanie, jakie stanowisko zaj 
muje wobec projektu rezolucji zlotoneg'J 
przez Związek Radziecki delegacja polska -
mówca stwierdził na wstępie , że dla ml!io 
nów ludzi wojna, która się skończyła w ro
ku 19(5 miała być ostatnią. Ale w pewnych 
kra.lach, wśród malej garstki ludzi k0niec 
WOin:v. zrodził nadzieję supremacji, stal się 
odskocznią w celu zapanowania nad światem 
„Takimi . były zamys·ły Stanów Zjedno~o: 
11ych, ktorych rząd w kilka zaledwie miesię
cy po zakończeniu W"'jny zaczął sobie wy'J
brażać, że skoro się mówi o pokoju, może 
być mowa tylk0 o p'\koju „amerykańskim" 
- pax americana". 

„Projekt radziecki stwierdza, że rezolucje 
7;gromadzenia Generalnego z 24 stycznia i z 
H · łfl'Udnia 1946 nie zostały urzeczywistnione. 
Podkreśla on raz jeszcze, że zredukowanie 
stwon:y ważny czynnik ochrony pokoju f bez 
pleczeństwa i że naleiy zakav.ać wytwarzania 
ł używania łm>ni atomowej l wszelkich in
nych broni masowego niszczenia" 

Rzym, PAP. - Rozgłośnia Wolnej Grecji łań wojennych, to T!:>aldaris nie zdradzał I Rząd at~ński ogh1szał już tego rodzaju 
nadal'a komentarz .-. konferencji prasowej , zbytnieg0 optymizmu. „Mamy nadzieję, oświadczen : a w reku 1946, następnie 'ter· 
którą urządził kilka dni temu w Paryżu oświadczył minister :rządu at€ńskiego - min został prz sunięty na lpto 1947 roku„ 
minister spraw zagranicznych rządu monar że w lecie 1949 r'\ku będzie można ;)rzystą a wu~z"ie na lato 1943 r. 
chistycznego - Tsaldaris pić do ostatecznego ataku przeciwko woj- Niektórzy oficer"'Wie amerykań3cy z oto-

Komentator Mzgłośni p'odkreśl!a, że Tsal- skom Markosa" cz€nia szefa amerYkańskiej misji wojskowei 
daris musiał przyznać, iż straty wojsk a- K0mentator rozgłośni W•lnej Gr€cjii przy van Fleta zakładali się nawet w maju, 
teńsk ich, poniesione w bitwie .... wzg.Srze pomina, że władze monarchistyczne i icb przed ofensywą w rejonie Grammos, że w 
Grammos, sięgają 20 tysięcy zabitych i ran protektorzy amerykańscy zapowiadali już lipcu 1948 r g:reck?. ·armia demokratycz.n'l. 
nych , kilka razy ten „ostateczny atak" przeciwko przestanie istnieć . Jednakże, po rozbiciu 
Jeśli ch~dzi o perspektywy dalszych dzta w'>jskom demokratycznym. wojsk ateńskich w Gramrn"s, minister woj 

ny rządu ateń~kiego Stratos mU6iał przy
znać się do klębki, a óbecnie Tsal<iaris wy
nalazł nowy termin i mówi już o lecie 
przyszłego roku. Samoloty arabskie zbombardowały Jerozolimą 

Tel Aviv. PAP. - Jak pod:aje radb z Tel 
Avivu, arabskie samoloty zbombardowały 
przedmieście Jerozolimy będące w rękach 
żydowskich. Według wiadomości, pochodzą
cej z teg-. samego źródła, wojska arabskie 

przeszły do walk na wiPlu frontach. Rów
nież wojska irackie wznowiły działania wo 
jenne. Obserwatorzy ONZ przyglądali się 
działaniom wojsk ira.~kich ze stanowisk ży
dowskich. 

„Tymczasem - kończy k'lffient.ator roz· 
głośni Wolnej Gr€cji - woj.ska gen. Mar
kosa odno~zą wciąż nowP sulccesy". 

Rozdźwięki 

Rzym. PAP. - Rozgłośnia Elefte1i Eli.a· 
da nadała k-imunikat· o operacjach jednostek 
armii <iem-okna.tycznej w Tessalii, Macedo
rui wschodniej i zachodniej i w Tracji. 

1 d M h 11 T W TesS:alil oddziały 'kawalerii gen. Mar-m 1 ę zy ars a em ruma11em kosa przedostały się na równinę w pobliżu 
. Trik!alla i zadały dotkliwe straty oddzia-

LONDYN (PAP). - Nagły odlot Marshalla nych zagadnień . 
do Wa-szyngtonu był przedmiotem ożywionych sędzia Vin-son. 

Wysłannikiem tym miał być bm rządu ateńskiego. 
W Macedonii zachodniej toczą się walk.i 

w ckolicy Kaikmakczalana na równinie Ar· 
del. W ciągu ostatnich 7 dni nieprzyjaciel 
stracił na tym odcinku 260 żołnierzy; 19 
ciężarówek i 4 C7ołgi_ 

komentarzy. Zwrócono uwagę na charaktery· Truman zam'erzał w tej sprawie złoiyć spe· 
styczną okoliczność, że Marshall opuścił Pa- cjalne oświadczenie. Sekretarz stanu Marshall, 
ryż w niezwykle ważnym momencie, w któ- poinformowany przez swych pracowników o 
rym obecno§ć jego była konieczną. zamiarze Trumena, odleciał niezwłoczn.:e do 
Waszyngt?ńsk! kores.pondent .agencji Reute· Waszyngtonu aby wstrzymać wyjazd sędziego 

ra dow1adu1e s:ę z dobrze pomformowanych . • ' 
źródeł, że Marshall odleciał do Waszyngtonu, Vmsona. do . Mo~kwy. Korespond~t Reutera 
aby zaprotestować przeciwko planowi Truma-

1 

dow1adu1e s: ę, ze Marshall zagrozi ł swą dy
na, zmierzającemu do wysiania specjalnego misją w wypad.ku, gdyby Truman podjął roz· 
wysłannika do Moskwy dla omówienia spor- moi.vy w Moskwie bez jego zgody. 

W Macedonii wsch-id.niej i w Tracji je· 
dnostki armii demokr a tycznej 7.aatakow.ały 
pozycje przeciwnika na półn.-..c od Papadesu 
koło DritmY. W operacjach tych, które trwa 
ły 4 dni nieprzyjaciel stracił 300 zabitych 
I rannych. 

• 1Przypo~nia'1'.'7szy P?<1stowowe założenia pro 
Jex:tu radz1eck1ego mm. Modzelewski zajął 5ię 
głosami krytycznymi, wysunięty w stosun
ku d':l teg-. projektu przez niektórych dele
gatów_ Polemizując z przedstawicielem Bel 
qii, mówca stwierdził że uchwalenie rezolu
<'~ byłoby tylko zailllicjowaniem r~broje
nta". „Rozumiemy, wszyscy, że dl.a technicz 

rtej realizacji r ·OZbrojenia musielibyśmy wie s tra 1· k w e F r a n c 1· ., a z· d o z wy c ,. ę twa le jeszcze prac'Jwać. Znaczenie po«ia.da to, 
abyśmy ruszyli w tym Iderunku. 

Mini9ter Modzelewski nawiązał następnie A 
do trudności gospodarczych w. Brytanii i in· Rząd Queuilła wycofał dekret o przymusowej pracy w koksowniach • 
nych krajów w zwiększeniu wydajności w PARYŻ (PAP). - Twarda postawa górni· Courriem;. Służbę bezµieczeństwa pełnią w Arras. w której oprócz przedstawicieli władz 
produkcji maszyn, trudności 51Pdwodowanych ków, którzy bez względu na przynależność koksowniach strajkujący pod nadzorem kie· publicznych l dyrekcji ko1palń wzięli udział de 
brakiem 6tali i innych metali. „Staje się jasne z:viązko"."ą trwają 6-ty dzień w strajku przy- rowników związkowych. legaci CGT. Przedstawiciele strajkujących przy 
- oświadczył - ie zredukowanie 0 jedną trze niosła p;erwsze rezultaty. Prefekt departamen- Jak wiadomo, nakaz rekwizycji nie przy· pomnieli, że sami gwarantują funkcjonowanie 
cią zbrojeń pięciu wielkich mocarstw posta- tu Nord zawiadomił telefonicznie federację niósł rezultatów, gdyż żaden ze s trajkujących pieców w koksowni, zapobiegając ich wyga· 
wiłoby do dyspozycji nas wszystkich, o/brzy- górników o cofnięciu nakazu rekwizycji, wy- nie przystąpił do pracy. śnięciu. 

1 danego przez rząd odnośnie personelu kok· Be>zpośrednim powodem cofnięci!! decyzjl Na apel organizacji związkowych napływają 
me ilości surowców, których moglibyśmy u- sowni. S i ły policyjne zostały wycofane z rządowej była konferencja w prefekturze w na ręce komitetów strajkowych dary pi~ęż· 
żyć do celów pokojowych, co za tym idzie, - d · · · · ść w ak lid śc' 

::i~;:~~!;~h p~:i~ies:~j~ę ~d~~~~:iie k;~{~; ~więto MilicJ·i Obywatelskie)· W lodzi ;~~:1.::~a~j:
1

~~~ęg. pary~~i 16~ep~~m~~~ 
szyć sytu,ac}ę .gospodarczą J\rajów, które nie - Jednolita pos.tawa, strajku.rą<:ych wywołuje 

posiadają własnego przemysłu metalowego". Uroczysta akademia w sali Domu ułtury Milicjanta wyraźne zaniepokojenie kół rządowych. · Mini· 

„Wydatki zbrojeniowe Stanów Zjednoczo· W piątek, i') godz. 18-ej ulicami n ; szego Udekorowaniem odznacz?nych i odegra- ster pracy i pr~m_ier Queuill~ odbyli l9:fł1łeWY 
ny<;_h należałoby poddać. analizie z put).ktu wi· miasta przemaszerował -capstrzyk Milicji niem Hymnu Nar~ower;o zakończuno część z . n~dp;efektamt. W so~lą obradowaI'.1 rada 
dzenia ich roli klapy bezpieczeństwa na wy- Obywatelskiej, Wzrok przechodniów przy- oficjalną. Urozmalc'Jlla cięść artystyczna w m~ .str?w na nadzwy<:za3nym posiedzeniu or~J 
padek kryzysu gospodarczego, ale min. Mo· kuwały n"we eleganckie mundury i dziar- wvkonanlu podch"rą„ych Oft'cerski'ej S•koły r-:aJ~yzsza R~da O):irony NaroQ~ow~j. WydaJe 

• ' · - · d • " " ~ s:ę, ze w łonie m.inlstrów ścleraJą się rozm&ltl'! 
dzi;;Jewski nie uważa ra celowe rozpatrywanie "ka P.ostawa m1liCJ.ant6w. O godz: . . 19,3-0 ? · Polit. ·Wychowawczej 1 zespołu świetliC(lwe · poglądy na ustosunkowanie si ę rządu wobec 
tej kwestii na posiedten lu komisji polltycz· był się apel poległy~? pr2~ po?1mku \'i oj· g .... PZPB nr 2 zak'.>ńczyła tę uroczysto~ć. ~trajkujących. 
nej. ska Polsk1eg0 i Arm11 Radz1eck1ej w parku 

„Jest dostatecznie jasne - powiedział - Poniatowskieg". p d d k b ' k 
że kto chce odbudowy i rozwoju gospodarcze Wcwraj, t.i. w sobotę, o godz. 16-ej w Do rzO OWniCy j marU erzy W Q Cji Z ior OWej 
go krajów zniszczonych przez wojnę, nie mo- mu Kultunr MJ.icjanta urząd7i'Jn!a została b d w ' J D 
że upierać &i ę przy negatywnym stosunku do urnczysta akademia z okazji 4·lecia istnie· na u owę spo neoo om~ 
projektu rezolucji radzieckiej". ni.a Milicji Obywatelskiej_ 9 
Wskazując następnie na przykład Polski, Po zag'.ajeniu 'i odczytaniu rozkazu w Do dnia 30 września pierwsz„ miejsce w ak· k1oczy nasza Ł6dź, gdyż zebrała tylko 19. 

min. Modzelewski oświadczył: imieniu obu partii przemówił do milicjan cji zbiórkowej na Wspólny Dom Zjednoczonej\ procent zadeklarowanej sumy, czyli o 4,5 proc 
„Zredukowaliśmy nasze wydatki zbrojenicr tów 1-szy &ekretarz łódzkiego komitetu PPR Partii Robotniczej zajęło województwo śląsko· ponlżej planowanej. (Warto podkreślić, że 0 

we o dwie trzecie w stosunku do budżetu tow. Dw,.,,rakowski. W dalszym ciągu głos dąbrow1;kie osiągając 37,8 procent zadeklaro· wiele lepiej S!Jlisało się województwo łódzkie 
Przedwo1'ennego, nie oczeku1'ąc z'adnych z•'e- Z<>brał komendant M. O. mi.e.sta Lodzi tow . t 1 i· ,__ 1 l 

w łk St 1 k waneJ na en ce sumy czy 1 prze,.,aczając o swoJmi 2 ,3 pr<><:. czy i o 3,7 proc. powytej 
ceń. Jest to jedna z przyczyn, dzięki którym PP · rze cz:y · 
idziemy wielkimi krokami naprzód w odbudo· Po przemówieniu tow. Strzelczyka woj. 14·2 procent tzw. procent ddealny, to znaczy planu). 
wi~ krctju, mimo próżni, jaką pewne grupy u- Szymanek w gorących słowach Ż}:czył Mi· planowany. Drugie miejsce zajęła Warszawa Nie świetnie spisało się tez województ~ 
silują utwoTZyć wokół nas, zachowując - jak licji dalszych owocnych osiągnięć, • Następ- (33,2 procent czyli o 9,6 procent powyżej ide· białostockie (20,6 proc. czyli o 3 proc. ponizej 
o tym bez wątpienia wiecie - milczenie ó na nie głos zabierali: w imieniu miasta - wi· alnego procentu), trzecie - zajęło wojewódz- ;planu), dalej _ województwo bydgoskie (20,7 
szych postępach. Inną prz.yczyną, o której war ceprezydent Bugajski, ·'>drod1l'.lnego Wojska two poznańskie (31,7 procent czyli 8,1 proc 
to wspomnieć, jest to, że nasza młodzież u- Polskiego - mjr, Makowski i Urzędu Bez· nadwyzki). Nie o wiele gorzej od :poznańskie· proc. CZY.li 2·9 proc. niedoboru). Równie;!; · woje· 
wolniona od obowiązku długoletnie/ służby pieczeństwa - tow. Mróz. Wszyscy mówcy I go &pisało się województwo szczecińskie (30,9 wództwo ~arszawskJe :znalazło &ię tym ~zem 
wojskowej, bierze udział w odbudowie kraju'. wyraźali się z uznaniem o ofiarnej pracy procent, to znaczy - 7,3 procent nadwyżki) wśród maruderów (20,7 pro<:., to znaczy o 2,9 

I naszej milicji. K:m są maruderzy? Na ich czele, niestety. proc. poniżej planu). 

lerzv Korwi!! •s2 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
podsuwając mu cygaro. fesie. Tego nie mogłem odmówić, zwłaszcza 

- Zapalicie? - spytał pana Macieja 

1 

przyjęcie depozytu i przechowanie go w sa-

Walewski nie odpowiadając zgryzł je ma· że depozyt przeznaczony jest dla współak
chinalnie w zębach i pociągnął gdy mu cjonariusza naszej firmy. 
usłużny prezei Męysztowicz podsunął pod - I to wszystko? 
nos płonącą zapałkę. Zaciągnąwszy się - Wszystko. 
spostrzegł natychmiast, że pali cygaro, ja- - ZaciekawiaJące, ale jednoczesnie fan-
kie mógł tu zostawić tylko konsul Darre. tastyczne, jak z powieści, pa.nie dobrodzie
Znał ten smak i aromat, nieraz ga bowiem ju, gdy do tej pory wszystko w moim ży
Darre takimi samymi cygarami przy naj- ciu było tak realne, twykłe i namacalne, że 
różniejszych okazjach częstował. W handlu wystarczały ręce, aby sprawdzić rzeczy.vi-
tego gatunku nigdy nie spotkał. stość, To jakiś kawał, kawał tego dr ... ! 

- Hm! - Chrząknął. Chciał powiedzieć drania, ale w czas 
Meysztowicz uznał to chrząknięcie za pohamował język; dodał pośpiesznie po 

apel do wyjaśnień, ale szło mu jakoś nie· chwili milczenia drogiego konsula. 
zręcznie z rozpoczęciem w gruncie rzeczy Meysztowicz wstał, jakby z wyrr/;r.ą ulgą 
dość kłopotliwej rozlXl;owy. witał zakończenie rozmowy i ściskając dłoń 

- Był tu u mnie konsul Darre i złożył Walewskiego bardzo serdecznie prosił: 
dla pana depozyt. - A teraz niechże kolega przejrzy bi-

- Dla mnie? - wykrzyknął zdziwibny lans, jutro będzie posiedzenie Zarządu. 
pan Maciej - Jaki znów depozyt? Zadzwonił. Natychmiast prawie bezsze-

- Dokładnie nie wiem. Jest to paczka lestnie otworzyły się olbrzymie dwuskrzy
stosunkowo niewielka, którą mam wręczyć dłowe drzwi, obite skórą, i stanął w nich 
koledze za tydzień lub za trzy dni, jeśli ta- woźny. 
ka od Darrego przyjdzie zmiana instrukcji. - Proszę zaprowadzić pana do pokoju 

- Co też szanownego prezesa łączy z posiedzeń Zarządu i podać bilans za ubie-
tym człowiekiem? gły kwartał, sporządzony przez buchaltera 

Meysztowicz p~czerwieniał. - powiedział do niego prezes. 
- 1\fo mnie z nim nie łączy. Prosił o - Tak jest, panie prezesie! - pośpiesz-

nie zapewnił woźny i w milczeniu oczeki- walerem, nigdy w każdym bądź razie nie 
wał przy drzwiach na Walewskiego, który wspominał o żonie. O tym właśnie myślał 
żegnał się tymczasem z Meysztowiczem. stojąc już w korytarzu swego mieszkania, 

- Do widzenia tedy. gdy nagle ktoś wszedł i zapalił światło. 
Do widzenia, ale, ale ... - dodał Meyszto- I Zdziwiona twarz Tadeusza napotkała nJe

wicz - widział pan synka Darrego? Jaki mniej zdziwioną twarz Walewskiego tym
to piękny chłopiec! bardziej, że Anusia bez słowa wyje.Śnienia 

Pan Maciej w głosie prezesa odkrył sil- wdrapała sę po drabince na wysokość 
ną nutę ironii. schowka: w murze nad drzwiami do łazienki 

- Nic nie wiem o tym, że Darre ma syn- i wyjęła z niego kufer podróżny ińżyniera 
ka! Szymczyka. , ._.. ; ; 1 

- A ma i to podobno z Polką. - Panie Swięty ! A gdzie to i pan zamie-
- To ciekawe. Do widzenia. rza drapnąć? 
- Proszę aby dobrze sprawdzić bilans - - za.niepokojony jestem brak.iem wiado-

upomniał jeszcze. mości od Andrzeja, chcę więc wyjechać do 
Walewski szedł za woźnym i roŻważał, Lodii, a poza tym zaczęły się przecież w-a

jaki miał cel Meysztowicz w uwadze o rze- kacje. 
kornym, czy rzeczywistym synku Darrego. - Czy zanieść kufer do pokoju? - spy-
W hallu panowała absolutna niemal cisza tała Anusia. 
i dlatego może wydało się panu Maciejowi, Tadeusz liczył przepływający czas z trwo 
idącemu bezszelestnymi krokami po smyr- gą, ale panował nad sobą doskonale. 
ne11skim, ciemnoczerwonym dywanie, że za - Nie'! Oczyść go wprzód z kurzu. 
nim czai się niespodzianka. Nad bilansem Anusia weszła na chwilę do łazienki, 
nie mógł w żaden sposób skupić myśli, za· zmoczyła tam szmatę i natychm!ast kufer 
wolał więc buchaltera, oddał mu księ- bardzo dokładnie wytarła, wszystko to jed
gi i wyszedł. Najlepiej zrobi, gdy nak trwało tak krotko, że Szymczyk szu. 
powróci do domu i obejrzy fotografię Naci. kał gwałtownie nowego sposobu na zajęcie 
Dziecko tak było do niej podobne, że istot- czasu teraz już i Walewskiemu, spodziewał 
nie mogło mieć pewne podstawy powiedze- się bowiem, że pan Maciej zeehce nape~o 
nie Meysztowicza, że chłopiec był synem udać się z nim na pogawędkę do pokoju. 
Darrego i Polki, ale w takim razie tą, Pol- - Jeszcze chwilę! Proszę mi łaskawie 
ką byłaby Nacia. Czemu to taiła i jak zdo- pomóc. Weź kufer w ten sposób. - mówił 
łała fakt ten w ogóle ukryć, przecież to nie 1 do Anusi obeerwując jednocześnie pana Ma. 
jest takie łatwe. A czemu nie ulegalizowa-

1
1 cieja. 

li swego związku, Darre zdawał sie być ka· tn o. n.) 
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, Młodzież robotniczo-chłopska To I owo 

Mięso na kartki 

• 

musi uzyskać odpowiednie warunki do nauki 
Towarzystwo Burs i Stypendiów w trosce o demokratyzację szkolnictwa 

. U progu n?wego roku akademickiego, roku, który ma pełniej, niż dotychczas zrea- tysięcy młodziEży zami~zl\.iwalo w bursach 
Jizowa.ć. zasadniczy postu?at państwa ludowego - dać możność kształcenia się i , rozwoju lub w internatach i choć w roku bieżącym cy-
mlodziezy warstw pracu1ących - warto zreasumować działalność Towarzystwa Burs fra ta wz.rnśniP. do 45 tysięcy osób, jest to 
i Stypendiów. ilość zupełnie nie od.n{;wiao" 1ąca potrzebom. 

Jest to organizacja społeczna, dążąca d-0 u· 
dzielania pomocy materia.Jnej i stwarza

lllla warnnków, niezbędnych do nauki mł-0dzie· 
ży ub-0giej, a przede wszystkim dzieciom ro
botników, mało- i śre<l.n.iorolnych chłopów, o
raz sierotom. Dla osiągnięcia zamierz-0nych ce
lów TBS organizuje, buduje i prowadzi kursy 
dla młodzieży oraz udziela niezamożnyJTI zwrot 
nych stypendiów na kształcenie się. Fundusze 
TBS op ' erają się w p:erwszym rzędzie na 
wpływach ze składek członk-0\vskich. z pry
watnych zapisów i dotacji oraz stale są zasi
lane dotacjami państwowymi. 

Towarzystwo Burs i Stypendiów zostało 
zorganizowane jeszcze przed rokiem 1939, 

lecz dopiero teraz w ramach ogólnej polityki 
pań<;twa )udowego na odcinku szkolen.'.owym 
może w pełni realizować swe zamierzenia i 
plany, biorąc aktvwny udział w µrocesie de· 
mokratyzacji szkół zarówno średnioksztaką
<:ych, jak i wyższych. Organizacja terenowa 
TBS, jakkolw:ek objęła już prawie wszystkie 
oddziały powiatów, n:e dotarła jeszcze dosta
tecznie do najniższych ogniw! kół gminnych, 
które mogą i powinny mieć zasadniczy wpływ 
na jego działalność. Dopiero kh szerokie roz· 
budowanie udostęuni należycie młodtleży nie
zamożnych rolników korzystanie z burs i sty
pendiów TBS. dop ;ero wtedv dostanie s'ę ona 
do zakładów naukowych. Dotychczasowe o-sią
gnięcia TBS ujęte w cyfry są dość poważne. 
W roku 1947-~8 TBS posia-dało 55 burs, za
mi~zkiwanvch przez· blisk-0 5 tysięcy młodzie
ży. Z tej liczby 2.144 mieszkańców burs po-

CzvtelniclJ niszą 

W\ącei zieleni w Łodzi 
Łódź jest miastem ogołoconym z drzew. 

chodziło ze wsi, 1.642 ze środowisk robotni
czych, ponad 1.000 ze sfer inteligenckich. 

Opinie, wydawane poszczególnym kandyda
tom przez społeczne komisje terenowe, 

często były fałszywe, zwłaszcza można było to 
zaobserwować na odcinku wiejskim, gdzie na 
przykład wystawiano zaświadczenie, że dany 
uczeń lub student jest syneni małorolnego 
chłopa, a w rzeczyw :stości okazywało się, że 
ten małorolny jest posiadaczem dwóch mły
nów i 60 morgów ziemi. Często Zarząd lub Ra
da Spółecz.na TBS była w stanie wykryć tego 
rodzaju nadużycia, lecz równie często zdarza
ło się, że właśnie ci, najmmej potrzebujący 
zajmowali miejsca w bursach. Obecnie zamie
rzenia TBS idą więc w pierwszym rzędzie po 
liniJi dokładnej selekcji podań i jak najszerzej 
prze,prowadzonego „wywiadu", gdyż miejsc w 
bursach jest stosun].rnwo bardzo niewiele i by
łoby karygodną rzeczą, aby dostawali je nie 
ci, dla .których zostały przeznaczone. 

B•1dowa burs przv cbecnym stanie szkolni
<.:wa, jest kwe!'tią bardzo w1żną. Więk

srnść młodzieżv, uczęszczającej do szkół śred
n ('h czy ogólnokształcących, n.e mówiąc już 
o wyższych. to eleme1:t przyjezdny, który mie· 
szka w fatalnych warunk~ch na prywo.+nych 
stancjach, lub dojeżdża z bardzo znacznych 
odległości. W ub. roku -szkoinym zaledwie 35 

Dotacje państwa .na ten cel, choć znaczne nie 
rozwiążą sprawy. Dlatego cale społeczeństwo 
musi wziąć czynny l•dzial w pracach TBS. aby 
w jak najs.zybszym czas;e można było odro
bić wielkie zaległości na tym odcinku, aby 
młodzież robotnicza i synowie małorolnych i 
średniorolnych chk1pów nie tylko chodzili d-0 
szkoły, ale mieli warunki odpowiednie do 
nauki. 

Według obliczeń TBS, gdyby w ciągu 6-let
n!ego .planu przybywało roczme 10 •ysię

cy miejsc w bursach, to w roku 1956 byliby
śmv bliscy peinego 1-0związania prol:'lemu mie
szkań dla uczącej się młodzieży. Ale, abv tak 
wieikimi krokami iść po drodze poprawy w 
tej dziedzinie. aby zdoina uboga młod.zież z 
miast, wsi i robotni<:zych os.iedli nie musiała 
gnieździć się „po kątach" w często fatalnych 
warunkach, akcja TBS , musi się spotkać z po
parciem spoleczeństwa. Organizacje społeczne 
i samorządy, partie .polityczne powinny wzmóc 
swe wysJki przy zasilaniu funduszów TBS, 
jak również wzmóc czujność rprz;y kwalifik-0-
waruu młodzieży, mającej korzystać z pomocy 
Towarzystwa. 

Bursy i stypendia TBS muszą być przyznawa 
ne tym, co ich naprawdę potrzebują. Mło

dzieży, która nabytą wiedzę odda na usługi lu 
du pracujące90, z którego pochodzi i z którym 
jest związana. J. W-wa 

Węgierska Partia Pracujących zwiera swe szeregi 
Odgórna i oddolna weryfikacja 

W związku z wstrzymaniem przyjmowania członkami pai tii komunistycznej. 
nowych członków do Węgierskiej Parli.i Pra- Tow. Farkas wymienił też kryteria, które de 
cujących w okresie 6.9.48. - 6.3.49, zastępca cydują o tym. czy dany towarzysz je6t g~d!'ly 
sekretarza generalnego Partii, Michaly Farkas pozostania w szeregach Węgierskiej P'l.rtii 
udzielił pewnych wyjaśnień. Pracujących. Kandydat nie może należeć tło 

Tow. Farkas zaznaczył, że nie wolno dopu- klasy wyzyskiwaczy. pod uwagę bierze s i ę ;e
śC:ć do tego, by napływ członków do par~i i go polityczne zapatrywania przed i po wyzwo
odbywal się przypadkowo, Be.z odpowiedn.ej leniu kraju, jego oblicze moralne, 6posób, w 
selekcji. Szczególnie nie ma miejsca w Partii jaki si ę wywiązuje ze swych obowiązków par
dld karierow:czów, którzy pragną z legityma- tyjnych itd. 

Jeszcze, proszę was, nie możemy się dotąd, 
od tego odzwyczaić: lada „ogonek", a iuż w 
nas wywołuie zaciekawienie. 

- Do czego ta „kolejka"? - pytamy zain· 
Irygowani. Albo: - co daią w tym „rządku"? 

Nic tedy dziwnego, że obywatelka D. - wf· 
dząc kilka osób. stojących przed sklepem mię· 
snym na ul. 6-go Sierpnia róg Lipowej - nie 
przeszła nad tym do tzw. porządku dziennego. 

- Co tu dają? - zagadnęła stereotypowo. 
- Mięso na kartki - odpowiedziano w „ko· 

lejce". 
Zważywszy: 1) na okoliczność, iż była aku· 

rat zarejestrowana w wyże; wymienionym 
sklepie, 2) miała kartki na mięso przy sobie, 
3) rządek był bardzo „krótAi" - ob. D. posta· 
nowi/a dołączyć się do czekających przed skle 
pem. 

- Raz dwa - pomyślała sobie z uciechą -
i załatwię sobie wołowinkę na obiad 

Niestety, doliczyła się „paru tysięcy", a 
,,rządek" - ani drgnął. 

:.._ A to co takiego? - zaniepokoi/a się ob. 
D. - Wydawanie nuęsa wstrzymali, czy co, 

Co powiedziawszy - weszła do sklepu. A 
w sklepie rzeźnik i ekspedientka. On ćwiartu
ie wieprza, ona kraje wołowinę, potem ona 
szykuje rąbankę, a on rżnie porcje wołu. Spa· 
kojrue, dokładnie, bez pośpiechu„. 

- Proszę pana .- rzecze do rzeźnika ob. D. 
- my już godzinę w ogonku czekamy„. 

- Godzinę? - wycedził ze zdumieniem 
rzeźnik, a krwisty rumieniec „za/al" mu krągłe 
lica. - A to, że człowiek pracuje od 6-tej ra· 
no i na pysk ze zmęczenia pada - to nic? 

- No, nie widać. żeb1 pan był taki zmęczo· 
ny - zauważy/a grzecznie ob. D. - Wręcz 
przeciwnie - wygląda pan b. dobrze„. 

- Nie pani interes - warknął anatom wie
prza i wołowiny. - NIE PANI MI NA TO DA· 
JE, ABYM DOBRZE WYGLĄDAŁ, ZROZU
MIANO?! 

Kilka parków i !Jarę ulic zadrzewbnych -
to nie jest wiele. Obcy przybysz - zagląda 
jący w jakiekolwiek podwórze łódzkie 
musi wzruszą.ć ramionarru. Wygląda ne to, 
że łodzianie nie kochają zieleni! 

A przecież miejsc na drzewa w Lodzi jest 
dosyć. Prawie w każdym podwórzu mażna 
by urządzić mały skwerek; p"-Sadzić na nim 
drzewko - ozdobne lub owocowe - które 
byłoby prawdziwym upiększeniem naszych 
ceglanych murów. . 

cji nartyjnej wyciągnąć tylko korzyści dla s1e- Weryfikacja członków part.!. 
biP. Celem uchwaly jest .ś<':iśl<>isze spojerne b. bywała równocześnie odgórnie 
członków partii 6ocjal-demokratycznej z b. organ;zacjach terenowych. 

Wobec „gniewu męża" - przestraszona oby 
wale/ka D. pierzchła z powrotem do „kolejki", 
Drugą godzin.kę jeszcze poczekała, nim uprzej· 
ma ekspedientka wycięła jej tzw. odcinki mię· 
sne, a miły, zapracowany rzeźnik odważył kart 
kową porc;ę. I tu się okazało, że jednak mi
mo wszystko istnieje ścisły związek między 
dobrym wyglądem masarza a ob. D. Choćby z 
lego powodu, że dwukilowa parcia wołowiny, 
jakq otrzymała wyże; wymieniona, składała 
się tylko z 1 kilograma mięsa i kilograma ko
ści. Właśnie do ustalenia te; „proporcji" po· 
trzebna była 2-godzinna „Jwleika". 

będzie 6ię od- --'- NA CO CZłOWIEK STĘ NARAŻA 
i w dołowyc!J I wzdycha słusznie ob. D. - DAJĄC KARTKI 

DO MASARZA„. E. Tam. 

-- ~~ -------- ------------~--~----------------------------~----------.... --------~~---lnterpelac-iP na!!izęch CzątPlnihóu1 

. . Winni jesteśmy tutaj sami. Winne są Ko
·~·Jńitety D'Jmowe, które nie zajmują się zu

'! "' 'p'e'łnie sprawą estetyczneg-0 wyglądu i zdr" 
Żółwie tempo na glei pomocy 

po chorego d'Jpiero o godzinie 14-tej. Przez\ obecny, ch~dził-0 tylko o auto. Mnie się zda 
te 6 godzin chory leżał w świetlicy, zdany je, że gdyby tak porządnie się postarać, to 
wyłącznie na P"'moc naszej pielęgniarki fa- znalazło by .się. wów~zas. jes~ct:c jakie~ auto 
brycznei. która - oczywiście - więcej zro dla tak wazneJ placowk1, Jak Ube7p1eczal
bić nie m-0gła, jak dać mu zastrzyk morfi· nia, nie mówiąc już o tym, ze odległość od 
ny. Pytam w'Jbec tego, czy to jest w po- Ubezpieczalni na Wólczań;.kiej do fabryki 
rządku? Czy taka ma być szybkość udzie- d. Steinerti1 nie jest tak wielka, by lekarz 
lania robotnik~wi pomocy lekarskiej w na nie mógł był Jej przebyć pieszo. Z drugiej 
głych wypadkach? Nie chcę bić w czambuł strony nie rozumiem, dlaczego szpi ~al miał 
Ubezpieczalni Społecznej, w1em, że ! ona by aż 3 godziny czekać na swoją karetkę. 
walczy z rozmaitymi trudnościami, lecz prze Przecież w najgorszym razie miałby chyba 
cież w tym wypadku trudności nie były nie prawo zwrócić się o \llypoźyczenie W'JZU d-0 

wotnych warunków naszego miasta 
Obecnie nadchodzi jesień - a więc pora 

dogodna do sadzenia drzew i krzewów. 
Szkółki miejskie sprzedają wsparuałe okazy 
brzóz, dębów, jesionów, drzew ow--cowych 
itd. w cenie kilkudziesięciu złotych za sztu 
kę. Koszt drobny w porównaniu z zad-0wole· 
niem, którego dostarczyć może mieszkańcom 
ł.odzi zasadzenie kilkudziesięciu tysięcy drzew 
w naszych podwórkach - tak smutnych j nie 

•
i'ldrowych. 
Władze miejskie ze swej strony winny po

myśleć o możliw'.e szybkim obsadzeniu drze 

Tow. Redaktorze! 

wami tych ulic, na których jest jeszcze 
miejsce dla zieleni. 

Z. Snawadzkf 

2 tygndnie temu jeden z naszych pracow 
ników spadł z wozu i złąmał n-0gę. Wypadek 
ten nastąpił o godzinie 8-ej rano. Sanitariusz 
ka fabryczna pobiegła nat.ychmiast do Ubez 
pieczalnf po lekarza (telefon był stale zaję

ty, a i fabryka nasza połoz,,.na jest niedale 
ko Ubezpieczalni). Lekarz obiecał zaraz przy 
jechać (gdy tylko nadejdzie auto). To „za
r-az" trwało do g-:>dzmy 11-tej. Lecz na tym 
3-godzinnym spóźnieniu sprawa się jeszcze 
nie k<>ńczy. Lekarz o godzinie 11-ej dał skie 
rowanie d-0 ~zpita1a, a karetka przyjechała d'J pokonan;a Lekarz Ubezpieczalni był PCK lub p„gotowia M1ejskieso. 

NIEDOCENIONI' H'ł'NALAZEH 

Doniosłe ulepszenie przeszło bez echa 
Inż. Józef Obrocki - zatrudniony w PZPLn. j nej inż. Obrocki postanowił przystąpić do j blisko półtora miliona złotych rocznie, n:e 

Nr 14 w Kamiennej Górze doszedł do wnio- pierwszych prób bielenia metodą zmienio- licząc wartości dodatkowej produkcji i zmniej 
sku, że proces bielerua tkanin lnianych od· ną i na skalę techniczną. szenie strat fabryki wskutek podniesienia ja. 
bywa się n:eprawidłowo, co staje się przyczy- Wynlki prób wypadły dobrze i po usuni~- kości tkanin. 
ną nadmiernego zapotrzebowania na cheml· du kilku mniej ważnych usterek fabryka PZPLn Nr 14 nie są wielkim zakładem pra
kalia, a niezależnie od teg-0 odbija się ujem- przeszła do pracy według ulepszonej metody. cy. Ich produkcja stanowi zaledwie kilka 
nie na jakości produkcji. Postanowił przeto Nowa metoda przyniosła olbrzym:e korzy- procent wartości produkcji przemysłuwłókien 
usprawnić proces produkcji. ścL łykowych . Gdyby ulepszenia inż. Obrockie-
. Przede wszystkim przestudiował więc oq Przede wszystkim pozwala ona na skrócenie go zastosować w całym przemyśle lniarskim, 
chem'.ę włókien lnianych, zapoznając się do czasu trwania produkcji o 28,5 procent, co z oszczędności z tego tytułu sięgnęłyby sumy 
kładnie z odnośna l:teraturą polską, niemiec- jednej strony stanowi znaczne zmniejszenie kilkudziesięciu milionów 'Złotych rocznie. 
ką i angielską. Jednocześnie w ciągu roku kos~tó~ własny~h. pr~dukcji (_o 750.000 zł ro- Niestety, Dyrekcja Włókien Łykowych po 
obserwował metodę bielenia. stosowaną w je- cz.me~'. a z drug1eJ da1e po":'azny wzros~ ~ro- dłuższym „odleżeniu się" aktów wysłała je 
go fabryce i badał jej skut~ w poszczegól- d~kc11. . Poza tym .?owoduie on~ zmmeJsze- bez opinii do CZPW. Rzecz prosta, że taka bez 
nych fazach produkcji. nie spozycia energn elektryczn~J,. co w sa- duszna procedura poważnie komplikuje spra-

Warto podkreśl'.ć, iż na skutek braku nie- myc~ tylko PZPL? Nr 14 przyniesie oszczęd- wę · i opóźnia realizację nowoprojektowanych 
których dzieł z dziedtiny nowszej literatury nośc1 w wysokości od 300 tys. z roczn:e. Me- ulepszeń. 
fachowej oraz z powodu niedostatecznych u- toda inż. Obrockiego przewiduje między in· . . • . . . 

nymi bielenie roztworami o temperaturze na-! tWartoł tdakzet przyp-Jmniec, ze inz. C?bdroc~i rządzeń laboratoryjnych napotykał wynalaz- . . . . . _ . 0 rzyma 0 ei pory za swą pracę ie yme 
ca na nieprzezwyciężone zdawałoby się prze- ogol wy~sz.eJ mz. d?tychc~a~, ale ilośc samych 30.000 zł, podczas gdy premia, należna mu 
gz.kody. W dodatku trzeba stwierdzić, iż Dy- roztworow powazme zmmeJszono, co w ogól- z tego tytułu wynosi co najmniej kilka ra-
rekcji Włókien Łykowych, kierującej całym nym bilansie obniża ilość zużytych kalorii. zy tyle ' 
przemysłem lniarskim, nie znalazł on ani na- Pozwala to na zaoszczędzenie ok. · tS.OOO zł Szkoda, że wskutek różnych biurokratycz-
leżytego zrozumienda oini pi>paroia. Wynalazca rocznie. nych pułapek doskonały, jak Mpewniają fa. 
ru·e zniechęcał się J'ednak i nie użalał. I ot" Zmiany w dawkowaniu chemikalii (zmn:ej- . ł chowcy, pomysł nie zosta spopularyzowany 
w wyniku drobiazgowych badań i doświad- szenie dawek wapna chlorowanego, kwasu wśród innych zakładów przemysłu lnlarskie
czeń laboratoryjnych, uzupełn'.onych teorią, solnego i sody kaustycznej, a zwiększenie da-
doszedł inż. Obrocki do wniosku, iż chemi· wek sody amoniakaln'ej i dodanie l<:Nasu siar go. 
ka.Ila do tej pory nie były stosowane ani w kowego) obniży ko~zta produkcji o 260.000 zł W tych waruhkach nie trzeba się dziwić, 
odpowiednich momentach produkcji, ani w miesięcznie . że właśnie w przemyśle włókien łykowych 

Załoga naszej fabryki traktuje takie po
stępowanie, jako zwykły biur'Jkratyzm i 
niedbalstwo, i apeluje do czynników zainte
re~owanych, by fakty takie więcej się nie 
zdarzały. 

Jerzy Auguswwski 
· nalny i sekretarz 

PZPB 

• 
referent perso-

kota PPR oddz. c 
Nr 3 

Mieszkańcy ulicy Zródłowej 
proszą o światło 

Szanowny Redaktorze! 
Jesteśmy pracownika.mi PZPB Nr 8 (ul. 

Smugowa 11 i Kilińskiego 2). Mieszkamy 
przy ul. Spornei w końcu Nowotki. a nie
kt?rzy z nas mieszkają. na Stokach. Cho· 
dz1my _do .Pracy i z pracy ul. Zródłową.. xtó 
ra z mew1adom~rch przyrzvn nie jest ośw:ie 
tlona. Ponieważ pracujemy na zmianę, 
bardzo nam przykro brodzić po ci'i!mku ra
no pr~ed godZ:in~ .5:tą,, . a .ieszc:r,e gorze.i 
wrac;ac z po~b;edme1. zmiany o godz. 22-e.i. 
gdyz po WVJSCIU z oswietlonych sal wpada
mv; wpros_t w otchłań ciemności na ulicę 
Zródłową. i zmęczone musimy po prostu 
po omacku utykać. ulica Zródłowa bowiem 
.i~st gę~t? zadrzewiona, co jeszcze pogłębia 
c1emnosci. 

Wobec tego bardzo prosimy ob. Redak
tora o zamieszcrenie tvch słów a może in
terwencja „Głosu" wnłvnie na ~Runiecie na 
:;zvch bolą.czek, za co z góry dziękujemy 
i łą.czymy wyrazy szacunku. 

Robotnice PZPB Nr 8 

* * • 
nll.leżytych Ilościach. Powodowało to nierów- Zmniejszenie czasu pracy maszyn przez lak słabo rozwija s:ę myśl te"bnlczna. czego 
nomiernt działanie chemikalii na całą powierz skrócenie czasu trwania procesu produkcji po- dobitnym wyrazem jest minimalny napływ PO 
chnię materiału, co skolei przyczyniało się do woduje oczywiście mniejsze zużycie maszyn. mvslów radon'llizacyjnych w tej bran:iy. Od Redakcji. 
powstawania smug. Z drugiej strony che- co wyraża się oszczędnością w wysokości Dla dobra rozwoju akcji „małej racjona- .P~ośba. robotni~ z PZfB Nr ą o lepsze 
mikalia nie były należycie wykorzystywane, 130.000 zł w skali rocznej. liz.acji", dla dobra dalszego po11tępu trchnicz- oswietleme ul. ~ródło~e.i. w Pf'ł!l-1 zasłm::uje 
co podwyższało koszta własne produkc.il. Łącznle , w myśl obliczeń fachowców, przy nego w przemyśle wlókiennlc11ym. sprawa wy- J i;ta p0zytl;'wn~ ;,ałat~ei;iie. Nie w~tpimy, 

. ze odoowiedme czynmk1 w swym planie p0 ustaleniu zasadniczych punktów opera· niesie ulepszona metoda bielenia w samych nalazku lnz. Obrocklego w naJseybu~m cza· oświetleniowym u\vzgl d · t · ł 
cji i po przeszło półrocznej pracy laboratoryj- tylko Państw. Zakł. Przem. Lniarskiego Nr 14 a;ie musi być wyświetlona i załatwiona.. trzeby, ę mą. e s uszne PO· 
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BRAK BUDYNKÓW SZKOLNYCH PALĄCĄ BOLĄCZKĄ LODZI 

Dziatwy przybywa - liczba pomieszczeń maleje 
. PoUJożne zadania qospodarld .samorządowe; 

„. Ulica Rzg:iwska 231... Budynek szk ł • · ć · · · · · 
wszechnej drewn:an flł b 0 ."f po m1.e mogą jasną konsekwencję i dośc są wy- I ch1cz.nego Jego rozwo1u. Chodzi .przede wszy-

ul . W · J• a eJ konstrukcJl„. razne na to, aby w porę 1 z należytą powagą stkim o tak·e szkoły w których pomieszczit 
" 1ca ernerow.,,,,.,a 6 - ~le wilgotne tał · · · · · ' · · · 

. „.Ulica. Łucj i N 20 (R d ) ,· ··· zo-s Y oceruone 1 rozwazone. l 6: ę bez wy3ątku wszystkie dzieci Łodzi. 
jęty częściowo ~zez sza ogos.zcz ~ dom za· Wybud~wan.;e 1.0 do 11-tu gmachów o 20 Z tego względu staje 61 ę już w tej chwili 
lokatorów. .. P kołę. częściowo prz.ez Lzbach kazdy w c :ągu lat 6-ciu - oto jedyna kon:ecznym, aby władze nasże przy obliczaniu 

„.Legionów Nr 32 _ bra.k niezbędnych dla re~l~a .m.ożliwość przekreślenia ich niepokoją- potrzeb miasta , wzięły poważnie pod uwagę 
młocizieży boisk i Jb t ki k ce1 . resci, . budowę nowych szkół. Obok budownictwa 

W t ó Y wąs e orytarz.e„. Nie chodz.i tu o budowanie gmachów-gigan- mieszkaniowego ten postulat Łodzi , jako część, 
cze !]~~ sr~ b krr:ożna ~y wyliczać długo j&s:z tów, zaopatrzonych We W6ZeJk,i , najbardziej no i to poważna, programu społecznego oraz po• 

. u yn ow, za Jętych przez szkoły, aj woczesny eprzęt służący nauczaniu Chodzi na litycznego gMpodarki samorz.ądoweo j, winien 

~fk:rzy~os~wanyc~ do ich potrzeb; i to nie tomia5t o bud~wę 6Zkól widny~b i obszer· z.naleźć s ię na należnym mu naczelnym miej· 

wet n~arze . '!' pe m nowoczesnych, ale .ne.· nych, ta.kich, które Z111Jlewnią odpowiedme wa- scu. 

ny l
. bJ . dz ieJ. ptrymitywnych wymagań h1gie runki dziec.ku pod względem fizycznego i n..y- Jadwiga Szczepa11ska eZip1eczens wa. ____________ ....;._...;;_....;,"...;. _____________ ..;;. __ ....; __ _ 

W bilansie ogólnym miasto posiada 118 bu
dynków szk~lnych, z ~zego tylko 38 wJ0.3nych, 
res~t.a wyn_a1ę.tych. Wśród tych ostatnich więk 
szosc, gdyz az 23 nie nadaje ślę w ogóle dia 
celów nauczania i władze 5zkolne zmuszone 
będą w najbliższym czas.;e do ich opU5zczenia. 

.w .~rzelicr.eruu na izby 6.Zkolne cyfry mó
WJą, iz we własnych budynlłach .publiczne po· 
wszechne 6zkolnictwo użytkowało 450 izb zaś 
707 wynajętych, z cz.ego o.koło 200 ze względu 
na zły stan nie nadaje się i muszą Z06tać 
wkrótce opuszczone. 

Ze szkól tych, lepiej i gon:ej urządzonych 
bardziej i mniej wygodnych korzystało w Ło~ 
dz.i 56. tys. 747 dzieci, w czym mniej więcej po 
poło~1e ch.lopc.ów i dziewcząt. Na margine-sie 
dodac ~alezy, ze po skończeniu zajęć ule by· 
ły dale.J wykorzystywane t 6łużyły za miejsce 
!Ilauki umym uczniom - młodzieży szkół fa
brycznych, n'ie dysponujących własnymi loka
lami. 

Przeciętnie na jedną U.l>ę lekcyjną wypada 
w Łodzi .nadmierna, bo sięgająca cyfry 49 licz 
ba dzieci. W n :ektórych jednak punktach mia
sta •. gzczególnie na peryferiach, przeciętna jest 
wyZ6za d sięga niepokojącej liczby '17-miu 
dzieci. 

Łódź 
. , . 
się unowoczesn1a 

U.porzqdkowClljie i unowocześnienie Łodzi 

jest zadaniem na wlelkq skalę 1 na długi okres 

czasu. Prace w tym kierunku prowadzone są 

jednak bez przerwy 1 niewątpliwie miallto na· 

sze z drwa na dzleń zyskuje na estetyce wy· 
glqdu. 

Obecnie w przyśpieszonym tempie dokony
wane sq roboty przy rozbudowie jezdni oraz 
chodników na ul. Stalina. 

Nr. 278 

li' tę I z po111rote ... 

Tempo 
Ob. Mędrzycki zdążył się dawno wypro 

wadzić z Łodzi, gdy oto na jego były 

adres z.a.mieszkania wpłynęło w dniu 5. 
19 1948 pismo lll.35tępują.ceJ treści: 

' „Sekretariat Sądu Grodz\dcgo w Łodzi 
(I Oddział Cyw'l1ny N 2348·46 p<n. 

259-58) uwiadA'lUI&. ie postanowieniem 
Sądu z d.n1a 31, 12. 1948 roku u nlesta· 
wiennictwo w dniu tym do &łdu w cha 
ra~erze świadka w sprawie„. został Oby 
watel skua.ny n.a grzywnę w kwocie 200 
złotych". 

Postanowienie Sądu z dnia 31 rrudnia 
19ł6 rolm, a zaw:ladodenłe o postanowle 
nlu z dnia 5 paźddernłka. 1948 roku. To 
się nazywa TEMPO! Zwłaszcza, te grzy. 
wnę naleły pono uiścić w niepnekraczal 
nym terndnte dnl 7. 

Igraszki ogniowe 
- Pali się! wykrzykuje przerażony 

przeebodz.f.efl., widząc kłęby gęstego dymu 
dobywające z ,,.terytoi11.um" Zak1adu U· 
bezpłeczet\ SpOłeCZnyeh na Chojnach (blo 
ki młenkalne przy ul. Sanockiej, Bednar 
11kilej i Dygasińskiego), 

- A tak - odpowiada spokojnie mie
nk&nleo dZleJnd.cy cboJeńllkleJ. To ad~ 
niatracja dcnnów ZUS'u urządza sobie ta· 
ką oprlową rozrywkę, paląc na podwórzu 
swe! posesJi zawartość pokaźnego śmlet
ni<ka.. 

By6 może, dla admlinistracji tak:le wzbi 
Janie( co drugi czy trzeol dzień w tygOd 
niu) tumarnów dymu stanowi rozrywkę, ale 
dla m4eszkańoów bloków ZUS'u i - oo 
najwainiejsze - dla dziel'Ji, przebywają· 
cych w parku mleJ$kim, położonym w są 
4-iedriwie bloków - taki dym, to ninte
ty, nie igl'8Szka: gryzie w oczy, utrudnia 
oddycha.nie, 1 - co tu duto gadać - za· 
truwa. zdrowie.„ 

Taka jest sytuacja ..,, .roku szkolnym 
1948-49. 

Taka jest 5ytuacja w roku, w którym do 
t'>Zkól po raz pierwszy pos.z.edł roc:z.n.ik 1941, 

.Wielkie Hale Targowe przy ul. Kościelnej otwarte 
trzeci rocz.niik wojenny. 

W miarę przybywania roczników mł<>dszycli, 
sytuacja ta, o ile nie nastąpią radyka.lne lllmia· 
ny na korzy6ć, będzie atale ulegała pogo~z.e· 
illiU, 

Obliczenie tu b<>wiem jest proste. O Ue z 
lat wojennych z rocznika 1941-go poszło do 
szk<:lły 7.203 dzieci, to z pierwszego powojen· 
nego rocznika pójdzie 8.490 dzieci, następny 
rncznik 46 da sz.k.ole ponad 14 tys. nowych 
uczniów, rocznik 47 rzaś okofo 22 tye. · 

Tak więc w roku bieżącym licz,ba im mol· 
illych zbyt mała o 310, w miarę przybywania 
nowych dzieci. pozostawać będzie coraz wię· 
cej w tyle w stosunku do !istotnych potrzeb. 

Ludność północnej dzielnicy miasta wyrwana ze szponów wyz.ysku 
H' plęhngch shlepoch państUJoweqo przen19slu n1ożna 

wszgstlf o nabgć po qodzlUJgch cenach 
W dniu wcwrajszym, o godzinie dwunastej organizacji społecz.nych i kobiecych. I dosłownie we wszy6tko, co je6t c.zlowieltowi 

w południe - ku powszechnej radości m:esz· Przedęcia wstęgi dokonał prezes M'.ejsk~ej do życia potrzebne. Oszukańczy handlarze z 

kań<;ów północnej dzielnicy naszego miasta Rady Narodowej tow. Andrzejak, podkreśl~jąc „Bazarów", sklepikarze, którzy darli żywcem 

otwarte rzostały prz.y ulicy Kośdelnaj 6 Wiei· przy tym w sV{ym przemówieniu don:oslość skórę z robotnika - muszą z tej dueln:cy u· 
kle. Hale Targowe Przemysłu Państwowego. momentu otwarcia tego rodzaju Hal Targo· stl\pić. Robotnik kupi potrzebne mu towary 

Na uroczystość przybyli przedsta·.vic!ele wych w dzielnicy wybitnie robotniczej. po cenie ustalonej przez państwo. Kosztowrie 
władz miejskich, wojewódzkich, przedstawicie- Od tej chwili robotnicy Bałut, Dołów, Rado- przepłacanie, sklepikar6.k:ie oszustwa skończą 

le partii politycznych, związków zawodowych, goszcza Hd będą mogli :zaopatrywdć si ę tutaj się dla tej dzielnicy raz na zaMSze. 
Po przecięciu wstęgi - z.ebrani goście MZ· 

TANIE WINOGRONA 
poczęli zwiedzanie hal, które urzitdt<J:ie z<Jsta· 
ły z prawdziwym rozmachem. 

Obliczyć ł~two, że w ·r. 1953 niedobór uro· 
śnie do 316, a w role póżnlej osiągnie cyfrę 

421. mając w dal&kzym ciągu tendencje ro- dla członków Zwiqzków Zawodowych 
6nące. 

Państwowa Centrala Tekstylna w pięciu 
wielkich sklepach parterowych oraz w wiel· 
k im dwupiętrowym „Domu Towarowym • -
zgromad2iła olbnymie "Z.a.pasy materi3.łó1v weł· 

n ianych, bawełnianych, bielizny, •ib~:ul go·o· 
wych, nie wylą<:zając nici, wstążek, guzików 
itd. 

Należy się z tym liczyć, tym bardziej, wo· l>o Lodzi nadsizedł już transport, 
bee obecnej reformy 1zk0Jne/, kiedy znacz.na składający się z jednego wagonu im· 
Hość sal będ~ie mu&ała być zajęta dla etar· portowanych winogron. Winogrona te 
szych uczniów s.zkół 11-letnich oraz wobec fak w cenie 300 zł. za. kg. zostaną dostnr-
tu, że wielka część d7.ob w ogóle odpadnie z u· czone do sklepów PSS, gdzie będzie 

wagi na :zły ich etan. motna je nabyć w ilości 0,5 kg za oka.-

zanlem legitymaeji Związków Zawodo· 
wych, lub członka Spółdzielni. 

Poza tym OKZZ rozprowadzi odpo· 
uicdnie ilości tych pożywnych owoców 
do instytucji soołecznych, szpitali, żłob· 
ków, RTPD itd. (m) 

Cyfry wyżej podane mają swoją wymowę 1 _ 
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Matki narzekają na jakość kartkowego mleka 

Centrala Handlowa Przemysłu Skórzanego 
w trz.ech wh!!lkich &klepach zgroma ·iz iła wyro· 
by futrzarskie, galanterię 6kórzaną, tec7.ki, tor 
by, rękaw1czJd, oraz obuwie i skórę podesz.wo
wą, która tutaj jest spn.edawana i>racująi::ym 
bez żadnych ogramczeń. • 

Centrala HQndlowa Przemysłu Drzewnego 

Co jest przyczyncx jego kwaśnienia ? 
Na zaopatrzenie kartkowe dzieci i matek nawEt przyjąć, że mleko oo punktów f'SS-u Okręgowa Spółdmelnia Mleczarska powin 

karml.ąoycb Wydział Aprowizacji Zarządu zostaje dostarczone w stanie :zadaiM'llają· na 'albo sama dysponować podwójnym gar· 

Miejskieg0 rozprowadza p-.prz.ez sklepy ~po cym, to jednak sam fakt jego przelewania niturem baniek na mleko, które codziennie 

żywcze PSS-u około 20 _tysięcy litrów role· do lnneg0 nl!.czynia, za któreg" czystość byłyby wymieniane w sklepach, alb0 też 

ka dziennie, dostarczonego przez Okręg"wą mleczarnia tuż nie bierze odpowiedzialności zażądać ~ PSS-u powierzania posi'adanych 

Spółdzielnię Mleczarską. Musimy stw :erdzić wpływa na to, iż trudno jest znaleźć win- przez tę instytucję naczyń do napełniania 

że, nitstety, mleko to, mim.o:>, iż podlega nego, któryby w pełni odpowiadał °!a zbyt ich mlekiem na miejscu w mleczarni. Obec 

pasteryzacji, bardzo często ,...kazuje 1;ię nie· częsb trafi:ającą się złą jak')ść mleka. nie - warunki absolutnej higieny i ~vsto 

zdatne do spożycia dl.a dzieci jako Przelewanie mleka z. baniek mleczan.i do ści niezbędnej dla przechowywania ~wi.eżo

skwaśniałe . Kto p'}nosi winę za to trudn" naczyń PSS·u jest napewno rzeczą tiewła· ści mleka, nie są w pełni przestrzega.-ie, a 

jesit ustalić. ściwą, Poddanie dezynfekcji i oczyszczeniu przecież pamiętać na,leży, że złe mleko, do· 

Spółdzielnia Mleczarska twierdzi, że do· baniek mlecznych wym:aga odpowi~dnich starcz0ne niemowlęciu, stanowi P"W'}żną 

6tarczane przez nią mleko jest poddawane urząd'Zeń, lub dużej !ości wody bieżą·.~ej li groźbę dla jego z<Jrowia, a może nawet i 

pasteryzacji i następnie ochłodz"lle w bań· wrzącej. Możemy tu śmlab zaryzyk•wać żyda. Istniejące nie<;lociągnięcia, po·.vinny 

kach o<lkaża:nych parą, dostarczane d0 punk twierdzenie, że trzy czwarte sklepów PSS być też Jak najszybciej usunięte tYm. bar· 

tów rozdziału. Tult:aj mleko zostaje J:l!Zela- rozprowadzających mleko na przydział kart· dziej, że kW:aśnienie rozdzielaneg" na 11.artki 

ne w naczynia sklepowe i sprzedawane kart kowy nie m!a technicznych mDż!iwości do· mltka nie było tylko okresowym obj<1wem 

kowiczom prowadzenia swych naczyń do odpowied· w czasie upałów, ale jest zjawiskiem wy· 

Zdawać· by się m"gło, że w tych w:qrun· niego stanu stępującym nagminnie I obecnie. 

kach mleko nie p0winno podle~'ll:ć zepsu· 
Zw. Zaw. Literatów w Łodzi clu. Częste reklamacje matek świadczą je· Imprezy 

dnak o ci,Ymś zupełnie przeciwnym. Przy· 
puszczamy, że jakość dostarczonego przez w ramach Miesiąca Wymiany Kulturalnej Polsko-Radzieckiej 
Okręgową Spółdzielnię Mleczarską mlekia W ramach miesiąca pogłębiania przyjaźni I Grzegorz . T'illlofiejew - Turgieniew 1 że· 

niewątpliwie uległaby P"'Prawie, gdyby mle i współpracy kulturalnej Polsko-Radzieckiej romski; dnia 27. 10, br. godz. 20 - Leon 

ko to byb dostarczane do sprzedaży na· Związek Zawodowy Li-teratów P.')lskich Gomolicki R"syjska poezja sp'>łeczna 
tychmiast po pasteryzacji t ochłod~niu. 
n.I< się jednak nie dzieje: Spółdzielnia Oddział w Łodzi organizuje następujące hn· bdczyt połączony z recytacjami); dnifa 3. 

mleko zwiezione i pasteryz,.,wane dost<1rcza prezy literackie z udziałem członków Zwią 11. br. godz. 20 - Seweryn Pollak - Wie· 

do sklepów d1Jpiero nazajutrz. Mleko &toi zku: czór poezji ;os?'jskiej. 

w zbiornikach przygotowane d" rozlewu W Klubie Literackim, ul, Traugutta nr 6 W świetlicach Zw. Za.wod.: dnia 7. 10, br. 

około 14 go<lzln. Niewątpliwie tak długi I 1 piętr", dnia 13· 10· br. ~ godz. 2Q -:- Włodzimierz Słobodnik - „Rzeczy miniGne" 
czs.sokres przetrzymt.mia mleka odbija się Paweł Hertz - Myśli o li'teraturze rosyJ· 
ujemnie na jego ;ak"5ci. Jednakże jeśl:i sltiej 9-go wieku; dnia 20. 10. b:. godz. 20 (fragment) wg. AI, Hercena or.az ,;.Jak 

hartowała się stal" - wg. Mikołaja Os1.row 

Obywatelska postawa urządników Zarządu Nieruchomości 
Sami zwoźq drzewo na remonłv domów 

Zdrząd Nieruchomości zakupił na remonty 
domów robotniczych na razie 300 metrów sze· 
śeiennych drzewa, ktore 2najdują się na Ekła: 
dzie firmy „PaGe.O" przy ul. A rmii Cz.erwone1 

· Nr 7. Drzewo to nadeszło w dniu wczorajszym. 
W celu jak nDjszybszego wyko.rzy6tan ia te,

go drzewa urzędnicy Zarządu N1ar':!chom~śc1, 
a w 6zczególności kola PPR 1 PP~ podjęły 
słuszną inicjatywę sprowadzenia drze~~a wła· 
~ymi silami do składów Zarządu N1erucho· 

mości przy ul. Konstytucyjnej 4. 
W dniu dz16ie}szym o godzinie 8-me 1 rano 

po zbiórce przy składach firmy ,,PaGeD" 
wszyscy urzędnicy Zarzqdu Nieruch?mości we
zmq udział w zwózce drzewa. Drzewo będZle 
przewożone autami, które 6pecja!n 'e na ten 
cel wypożyczyła Centrala TekstylM w ŁodLi. 

W ten ·sposób już od poniedziałku Zarząd 
Nieruchomości będzie mógł rozdzielać drzewo , 
które jest przeznaczone na remo::ity dachów. 

skiego; dnia 9. 10. br. Zofia Pe'tersowa -
fragmenty przekładu „Wojna i Pokój" wg. 
Lwa T"łstoja oraz w terminach, które b~dą 
ogłoszone później: Seweryn Poll•ak - Wraże 

nia z pobytu w Związku Radzieckim; Adam 
Ważyk-Poezje Majakowskieg0, Mieczysław 
Jastrun i Seweryn Pollak - Wieczór po· 
ezji rosyjskiej; Le"'?l Gomoliclti - O twór· 
czości Serafimowicza.1 Jerzy Wyszomir ,ki -
Aleksy Tołs1:oj i jego „Droga przez mękę"; 
Artur Sandauer - P'1€zja MajakowskiP.go. 

Wstęp na wszystkie imprezy bezpłatny. 

również w trzech wielkich sklepach·maguy· 
nach sprzedaje na raty meble wsz!!lk ieqo ro
dz.aju. 

Centrala Handlowa Ceramiki - sprzedaje 
po.rcelanę, wyroby szklane itp. 

Dwa wielkle sklepy Przemysłu Chemicznego 
stoją na razie puste - otwarcie ;eh nas ~ ąpi 

doplero za kilka dni - gdvż transpo;-ty w·y10· 
bów tego przemysłu Jeszcze nie zo-,Ha1y roŻpa· 
kowane. 

PSS - w 6woim wła6nym 5klepie na tere· 
nie Hal Targowych 6przedaje wyłączn ie any· 
ku!v żywnościowe. 

Przed bramami hal już od wcz~ny.::h godz.in 
rannych grO<llladziły 6i ę nieprzeliczone tłumy 
kupu/qcych, którzy po otwarciu na'.ychm'a5t 
zapełnili 5klepy i st()li5ka. 

Odczyt o ZSRR 
W związku z rozpoczęciem miesiąca „Wy

miany Kulturalnej Polsk"""Radzieckiej" na 
terenie Centralnej Swietlicy Zw. Zaw. Prac, 
i Rob. Budowlanych ul. Nawrot 23, przy 
szczelnie wypełnhnei sali w dniu 8 bm o 
godz. 19-ej odbyła się prelekcja Profesora 
Z. Makarczuka p. t. „ZSRR - nasz ~hjusz

. nik". Po prelekcji został wyświat!ony ~lm 
produkcji radzieckiej ,,Krążownik Wareg", 

Prezydent Łodzi w Bratislavie 
Jak się dowiadujemy. • •• dl"iu wczoraj

szym Prezydent m. Lodzi tow. EuJ?~niusz 
StawińFki z wiceprezydentem tow. Dunia· 
kiem i dvrektorem Zar7.ą.rl1~ Mieiflkicgo 
tow. Ginsbertem wyjechali do Bratisławy 
(Czechosłowacja) na zaproszenie tamtej
szego Zarządu Miasta. 

Przedstawiciele naszeg-n Zarządu Miej
skiP!;'o zri.1'\0zna fa się z gos1'0<larki:1. sa.mo
rzĄdowa Bratisławy i zwiedzą miasto. 

Powrót nastą.pi we wtorek, dnia. 12 bm. 

KOl\IUNIKAT 
(m) 

Oddziału Łódzkie~o Zw. Zaw. Literatów 
Polskich. 

W niedzielę dnia 24 października 1948 r. 
o godzinie 10 min. 30 odbędzie sie w lokalu 
Klubu Pickwicka ul Traugutta 6. Zwyczaj. 
ne Walne Zebranie członków 7.wiazl!;u, po~ 
święcone przyjęciu sprawozdań ustępu.iące~ 
go Zarządu oraz wyborom noWYch wła~ 
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NIEDZIELNY 
DODATEK ,,GŁOSU'' 

·' Winogrona - owoc ll!Włammy, aI.e b. tris 
ropularnv, bo drogi - b{fdą"' na1'bliUzym 
~a-~ „udo&twn~ azersemnu ogóWtot 
111dnośoi. Z transportt,, który tnaj d.u j 6 8iJJ 
jfld 10 drodze do. Polski - Łód.ź otrzyma 
ok'llo BO ton do rozprowadzenia po renach. 
~y8tępnych. 

O ik włnogrona są sm.akolykiem, be..z któ ki. Z'-W?"y ich aą fr~ na ukOOcrenlu, es mei 
rego się ś-m.-ialo można obejść - nieodz~ dunki i: ca"łego kraj1' 1tt'Wierdzają, żt1 ł na 
wne dlq, każdego .są n.asze kra.j<>WtJ „beuen nie urod.zaJ dopisał. Łącz11i.e ii tegorocznymi 
ne" OWOCE OKOPOWE: ~niaki i bura- plonami t:bożoummi .stanowi to jak naflep-

azy horoekop na dobre przetrzym.amie zimy . 

O DWA MIESIĄCE WCZESNIEJ robot• 
fticy śkf:scy wykonali ~ konstrukcji 
przęslo1.01Jclł warszawskitlgo mostt4 Rląs1co
Dąbrow8kiego. 7.tUJa.iywszy, te i na innych 
odcinkach o<Ibudowy warszawy notuje ~ 
podobny zapa;z w procy - Stolica nasza 
niewą.~pliuM nybko ,.1tt<m"3 łl4 no~i", 

. 
lłl~&r.~wlf'ar 
~ Roda NCllONltea SlłOI~ r...-. 
toego. Cel-. ..,.. było ...._ JU ~ 
- MIW"8.,. ~g6:r» I. L. ł prągołoo 
-... 1itwlł1i-.. , tlOtO)'M, od~ 
._ 1Mtłc11C r"1ił1etłołtłh W!e~· 

Poce:qtek paMzitlrnilorJ to mauguracja no 
~go roku rr,kademickiego. Szeregi wyż

. lłzych u.czelni zaróUy si~ - (jn.k na zdjęC-iu 
- Politechnika WarszawRka) - od stu
diujfłCej młodzieży. 

. . 

C'łłdu chwalicie, Meego nie znacie, 3'.imi 
nie teie-<M, że._ 'Pf'ZY ul. Więcl001.C8kiego 36 
to Lodzi tnajduje ~ duże, piękmie urządzo 
M Muzeum Sztuki. W przeszlo -40 salach 
zgroma.dzonB są dziela sztnki mistrzó1JJ pnl 
skich, wloslcich, flamandzkich, franctt.Skich 
i innych. Warto a.ziela te zobaczyć! Muze 
um jest otwarte codziennie (prócz porrie
d:dalków i piątków) od 10 rano ao 17 wie 
czór. 

(Na zdj~h: ~ lewej - „Orka" St. 
Witkiewicza, z pra1cej - ,,Alchemik Sędzi 
wój i Król Zygmunt III" J. Mateiki - w 
środku jedna z sal Muzeum). 

W tym oto dworku (edj~ prz~dsttJ'Wia 
Jeden z jego pokoi), w telazowej Woli poil 
Sochaczewem urod.złl aię wielki kompozytor 
polslci - Fryderyk Chopin. Dworek ten 

jest to b. rok" m·iej.'lcem szeregu uroczy.stq 
ści ku czci genialmego muzyk.a. 



---------~,,.-,.,..-------------~----------~---.-·- --~·---~-~--

GŁUPIEC 

Żył sobie na świecie głupiec. 
Długo żył zadowolony i szczęśliwy, ale po

trosze zaczęły do niego dochodzić słuchy, że 
wszyscy uważają go po prostu za !!lupca. 
Zan:epod:oił się głupiec, Żaczął się martwić 

! zastanav,.-iać nad tym, jakby położyć kres 
tym niemiłym wieściom. 
Nagła myśl go olśniła wreszcie... I nie wie

le się zastanawiając głupiec myślę tę urze
czywistnił. 

Na ulicy spotkał znajomego, który zaczął 
~-ychwalać znanego malarza ... 

- Na miłość boską! - wykrzyknął głupiec 
- Tego malarz.a już dawno złożyli do lamusa ... 
Pan o tym nie w'.e? - Nigdybyrri się tego 
Po panu n'.e spodziewał... Pan jest zacofany. 

Znajomy przeląkł się - .i natychmiast zgo
dził się ze zdaniem głupca. 

- Przeczytałem dzisiaj piękną książkę!-po
wiedzi.ał głupi::owi inny znajomy. 

- Na miłość boską! - wykrzyknął głupiec 

- Jak panu nie wstyd Ta książka jest nic 
nie warta, wszyscy dawno już machnęli na nią 
ręką. - Pan o tym nic nie wie? Pan jest za
cofany. 

I ten r.najomy r~wnież się przestraszył -
i zgodził się z.e zdaniem głupca. 

- Cóż to ~a wspaniały człowiek, mój przy
jaciel N N! - powiedział głupcowi trzeci zna
jomy - To doprawdy szlachetna istota! 

- Na miłość bnską! - wykrzyknął głupiec. 

- N. N. to znany łajdak. Okradł swoją ro-
dzinę. Któż o tym nie wie? Pan jest za
cof:my. 

Trzeci znajomy również sie przestraszył, i 
?.godził s'.ę ze zdaniem głupca i wyrzekł siq 
przyjaciela I kogokolwiek, cokolwiek uchwa
lono w obecności głupca - ten zawsze miał 
jedną i tą samą odpowiedź. 

N'.ekiedy tylko dodawał z; 'vYrzutem: - A 
pan wciąż jeszcze wierzy w autorytety? 

- Złośnik! Wątrobiarz! - zaczęli mówić o 
głupcu jego znajomi. Ale zato cio za głowa. 

- I co za język! dodawali inni. - O, to 
utalentowany człowiek! 
Wreszcie wydawca pewnej gazety powlerz-.rł 
głupcowi redagowanie działu krytycznego. 

I głupiec zaczął krytykow11ć wszystko i 
wszystkich, nie r.mieniając wcale ani swojego 
obyczaju, ani swoich okrzyków. 

Teraz on, który niegdyś pom!!tował na auto
rytety, - .wam !tal się autorytetem; młodzi 
ludz;e boją się g<> i czczą w pokorze. 
Cóż wreszcie maj(\ począć biedni młodzi lu

dzie? Choć - prawdę mówiąc - nie należy 
nikogo czcić... ale w tym wjpadku„. spró
bujcie tylko nie czcić - okaże się, że jesteście 

zacofani. 
Jak dobrze tyć głupcom wśród tchórzy. 

Pr1awel llertz - o 
Iwan Turgieniew urodził się w roku 1818 

w Orle, w rodzinie ziemiańskiej. W 1833 ro
ku :m;tąpił na uniwersytet moskiewski, na 
~dział filologiczny, a w rok później, w 
Związku ze sprawami rodzinnymi, przeniósł 
się na ten sam wydział ao Petersburga. 

W owym okresie historycznym uniwersy
tety rosyjskie, a także literatura, były jed
ną z ostatnich twierdz postępowej myśli 
i liberalizmu, tępionych tak surowo i okrut 
nie przez biurokrację Mikołaja I. r 

W roku 1838 Turgieniew przebYWał za 
granicą i był słuchaczem uniwersytetu ber
li~skiego, poczem odbył kilka podróży po 
Niemczech, Szwajcarii i VVłoszech. 
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~ ~ w Petersburgu, zawsr.e, ile razy zdarzało Mt 
: : się, że wynajmowałem konie, wdawałem mę 
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Ostatni dz'.eń Jlpca; dokoła na tysiąc wiorst 

Rosja - kraj ojczysty. 
Cale niebo zalane jednostajnym błękitem; 

na nim jeden tylko obłoczek. To - jak gdy
by płynął, to znów jakby się roztapiał. Cisza. 
upal ... pow~etrze - świeże mleko! 

Dzwon'.ą skowronki; gruchają gołębie o 
wzdętych podgardlach; w milczeniu śmigają 
jaskółki ;parskają i żują trawę konie; psy nie 
szczekają i stoją, spokojnie machając ogona
mi. 

Pachnie trochę dymem, i trawą - troszkę 
dz'.egciem i troszkę skórą. Kwitną już pola 
konopi i bije od nich ciężka, ale przyjemna 
woń. 

Głęboki, o stromych brzegach parów. Po 
bokach głowiaste, ·w dole: rozszczepione wierz
by. Parowem płynie st-rumień. Na jego dnie 
drotne kam'.enie pod jasną, małą falą wyda
ją się jak gdyby drżące. - W oddali, na sa
r.1ym końcu ziemi i nieba, - błękitna linia 
,v:e1kiej rzeki. 

Wdół parowu - po jednej stTonie schludne 
stodołki, śpichlerzyki o szczelnie zamknię
tych wrotach; po drug~ej: pięć - sześć sosno
wych chałup o dacha~h z cienkich, heblowa
nych desek. Nad każdym dachem wysoka 
żerdż, a na niej klaHrn dla s:IJ!lllików. Nad 
każdym gankiem wycięty w blasze gesto
gr-;,ywy konik. Nierówne szyby okien mie
nią się kolorami tęczy. Na okiennicach wy
malowane dzbany z bukietami kwiatów. Przed 
każdą chatą godnie stai starannie wyciosana 
ławeczka. Na niewielkich kopczykach ziemi 
leżą zwi.rtięte w kłębek koty, nartroszywszy 
prze:troczyste uszka; w wysokim progiem ciem 
niejP. chłodem sień. Leżę na samym skraju 
parowu na rozścielonej derce dokoła - wy
sokie lłogi łwieto skoszonego liana. które
go woń prsyprawia o Mwrót głowy. Prze
myślni gospodarze rozrzucili siano przed cha
tami: niec.'1 jeszcze trochę wyschnie w słoń
cu! Potem złoty się je w nopłel . A spać na 
nim będzie wspania~l 
Kędzierzaw główki dzled ltet'CZłl s kat

dego stogu; ezubate kury szukajei w elanie 
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silnie dtwięczl\ akcenty wolnościowe. Ponie
waż był jut Turgieniew wówczas znany ja
ko autor również nieprzychylnie przez wła
dze carnkie przyjętych opowiadań o doli 
chłopów pańszczyźnianych (,.Notatki my
śliwego"), więc III Wydział polecił areszto
wanie pisarza.. Po miesięcznym areszcie 
Turgieniew został zesłany do rodzinnego 
majątku bez prawa wyjazdu. Był to środek 
zapobiegawczy stosowany szeroko przez 
władze carskie do wszystkich liberałów i 
postępowców, których wobec braku wyraź
nych dowodów konspiracji przeciwko cara
towi lub osobie cara nie można było skazać 
na katorgę lub zesłać ną Sybir. 

Dwa lata przebywał więc Turgieniew we 
wsi Spasskoje - Dłutowino, w orłowskiej 

gubernii, w powiecie mceńskim i przez te 
dwa lata napisał tam kilkanaście wspania
łych opowiadań, podobnie jak w czasie po
bytu w areszcie napisał „Mumu", czerpiąc 
z~wartą w tym opowiadaniu historię Iudz. 
kich uczuć pańszczyźnianego chłopa z do
mu własnej matki, bogatej ziemianki. Dom 
ten i życie warstwy ziemiańskiej dostar
czyły Turgieniewowi obfitego materiału do 

ś 
muszek i chrząszcZ1Y; szczeniak o białym 

pyszczku prz.cbiera łapkami wśród splątanych 
~dżbeł. 

Wyrostki o ciemno-blond czuprynach, w 
czystych, nisko przepasanych koszulach, w 
ciężkich, wysokich butach z wypustkami, 
przekrzykują się z;awadiacko, oparci pierst'ami 
o wóz, z którego wyprzęgnięto konia, - stro
ją żarty. Z okna wygląda okrąglolica młód
ka; śmieje się, niewiadoma czy z ich słów, 

czy ze swawoli dz,ieci dokazujących wśród 

sterty siana. 
Inna młódka silnymi rękami wyciąga ze 

studni duże, mokre wiadro... Wiadro drży 
i kołysze się na sznurze, rozlewając długie, 

ogniste krople. 
Przedemna stoi staruszka -· ~ospodynl w 

nowej, kraciastej spódnicy, w now:ych trz~

wikach. 
Duże, szklane paciorki trzema rzędami owi

jają jej smagłą, chudą szyję; siwa głowa prz.e 
wiązana żółtą, czerwono nakrapianą chustą, 

która nisko zwisa nad wypłowiałymi oczyma. 
Ale starcze oczy uśmiechają się życzliwie; 

uśmiecha się cała pomarszczona twarz. Z pew 
nością siódmy krzyżyk minął staruszce... a 
jeszcze i teraz widać: piękna musiała być daw
niej! 

W rozsuniętych. opalonych palcach prawej 
ręk\ rzyma garniec z chłodnym, 11.:ezbieranym 
mlekiem, prosto z piwnicy; ścianki granca 
pokr.yte kropelkami, niby rzędami pereł. Na 
lewej dłoni staruszka podaje mi dużą krom
kP. jeszcze ciepłego chleba. - ,.Jedzże na zdro
wie, 'tdrożony gościu"-

Nagle 7.apiał kogut i pUnte z11macha? 11krey
dlami; w odPo~-iedz.l na to, rrle spiesząc się, 
zaryczało zamknięte w obórce delę .• 

„Och, !llei owies'' - t?;reha6 gł°" mojego 
stangreta ..• 

O, dostatek. tp0k6!, bogactwo ro11Yjskiej, 
wolnej wsi! O, cisza i szczęście! 

I myślę sobie: pocóż nam krzyt na kopule 
Swiętej Zofii w Carogrodz.ie, 1 to w~zystko 

0 co tak się staramy my, ludzie miejscy'? 

IE 
snym zachowaniu dosh:onałoścl Hterackiego 
rzemiosła i rozwiązywaniu w sposób odwa
żny i postępowy zawiłych spraw swojego 
czasu - sprawy pańszczyzny, sprawy re
wolucyjnej inteligencji ziemjańskiego po
chodzenia, sprawy zachowania ludzkich sto 
sunków między ludźmi mimo i naprzekór 
demoralizującym człowieka i odbierającym 
mu godność rządom car"atu. Nie był Tur
gieniew rewolucjonistą, jak Hercen, był 

mniej radykalny od wielu swoich współcze 
snych. Miał on jednak niewzruszoną wia
rę w godność człowieka, w jego prawo do 
pełnego życia. Ta ludzka miara według, 
której należy mierzyć dzieła Turgieniewa, 
zapewnia im nieśmiertelnoSć po stronie 
wielkiej literatury walczącej o wolność 

człowieka na ziemi. 

gawędZ'ić z woźnicami nocnymi, biednymi, 
podmiejskimi chłopami, którzy w nadziei, tie 

sami zarobią i zbiorą na ceynsz dla· pana, 
prZIYjeżdżali do stolicy małymi, pomalo~ 
mi saneczkami, zaprzężonymi w Uchą ma~ 

Pewnego razu nająłem wotni~~. B]ł tit 
chłopiec dwudzlestoletnl, rosły, postawny, 
wyglądał chwacko i zdrowo. Oczy miał me

bieskie, policzki rumiane, ciemnoblond wto-. 
sy wiły się spod nasuniętej na oczy połatanej 

czapki; postrzępiony kubrak z trudem mleł
cił się na jego potężnych barach! 

Regularna, bezbroda twarz woźnicy wyda-; 
wała się jednak smutna i ponura. 

Zacząłem z nim rozmawia6. 
sie też brzmiał !mutek. 

- No 1 co, przyjacielu1 - zapytalena ....... 
Dlacz:ego jesteś przygnębiony'? Masz może ,.... 
kie zmartwien'.e? 

Chłopiec zwlekał z odpawted~. 

- 1'.1k• panie, mam zmartwienie - wyrzekł 
wreszcie. I to najgorsze jakie być może. żo
na mi umarła? 

- Kochałeś swoją !onę? 
. . 

Chłopiec n!e odwracał się tylko trochę po. 
chylił głowę. 

:-:--- Koc~ałeI?, _panłe. To już ósmy miesiąa 
1!11Ja.„ a Ja me n:ogę zapomnieć. Serce ~ 
Il,.. I dlaczego ur.1ar'a·~ Młoda, zc!.•"'>wal Wj 
:ec;len dzle1i wzięła ją z'lraz.a. 

- I dobrze z nią żyłeś? 
. - Ach, panie - westchnął biedak ciężko -
J~k dobrze żyliśmy! Umarła beze mnie. Ja. 
k.1ed! . się dowiedziałem tutaj, że ją, znaczy 
się, Juz pochowal~, odrazu pojechałem na wieś, 
do domu. PrzyJechałem, - a już było po 
północy. Wchodzę ja do siebie, d(t chaty, 
mtrzy1m1ję łdę po środku izby i mówię ci
chutko: ,,Maszal Muza! Tylko łwierszezyk 
zatrzeszoał. Zapłakałem, siadłem n. ~ 
- 1 jek walnę dłoni•: „ Ty nienażarta ;rar„ 
.ol.~ Pożarłaś j11, pożryj i mmel Acb Ma
azal". 

Wysiadając z llllń dałem ma p1ętnakie )t04 
piejek napiwku. Pokłonił •h~ nisko, obiema 
rękami ściągając czapkę - i wolniutko 1"\ło 
szył dalej po śnietnym obrusie Oi>ustosza.łef 
ulicy, zalanej l!za1' m~ ~!owego lN'lml. 

CZŁOWIEK ZADOWOLONY 

Po stołeemei aftey błes:nle ~młot 
dy jeszcze człowiek. Jego ruchy SI\ weflOłe I 
dziarskie, oczy błysr.czlb wargi Ilię śmiej,, _... 
ło różowieje rozradowana twarz._ Ten cdOI 
wiek jest uosobieniem zadowolenia i radośd. 

Co mu 3ię preytratlłoT Może otrzymd spa.. 
dek? Albo d08tał awans? A może biegnie na 
miłosne !!Potkanie? Albo po prostu - jeet 
po dobrym śniadaniu - i poczucie zdrowia, 
sytości i lliły napełnia jego ciało? Pniecieł 

nie powiesili mu na piersi twego pięknego, 
ośm:okątnego krzyża, o, polski królu Stam.. 
sławie! Nie! Ten człowiek zmyślił po proat11 
osz.czerstwo o znajomym, starannie je l"Olł

głosil, a teraz usłyszał je, to samo oszczer
stwo, z ust innego znajomego i sam w nie 
wierzył. 

O, jakże jest dowalony, jakże poczciwy .,,. 
tej chwili ten miły wielce obiecujący mło-. 
dzieniec. 

PRAWIDŁO ŻYCIOWE 

Jeśli pan pragnie dobrze dopiec, nawet m
szkodzić swojemu prz.eciwnikow.1, radził mu 
pewien stary szalbierz, to niech go pan oskar
ży o te.n sam brak lub wadę, którą ma pan 
w sobie. - Niech się pan oburza i oskarża.I 

. P~ pierwsze zmuSi pan innych, by qdzii. 
ze Jest PC\!l od tej wady wolny. 

Powróciwszy do Rosji w roku 1841 Tur
gieniew wstąpił na służbę w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, gdzie pracował pod 
kierunkiem znakomitego filologa W. I. Da
la. Należy tu dodać, że kariera urzędnicza, 
duchowna lub wojskowa obowiązywała w 
owych latach młodych ludzi, przynależnych 
~o bogatego ziemiaństwa i karierę tę mu
sieli oni odbywać, i odbywali nawet wtedy, 
gdy n.ie sprzyjali ówczesnym rządom, na
wet i wtedy, gdy jak np. znakomity dzia
łacz rewolucyjny i przyjaciel Polaków, 
Herce;1, byli zsyłani za nielojalność wobec 
caratu ao t. zw. „oddalonych gubernii". 

-jego dzieł, stanowiących wielkie oskarżenie 
ustroju spofeeznej niesprawiedliwóSci. 

Podane przeze mnie przekłady „Po~zji 

prozą" są fragmentem z przygotowanego 
do druku tomu prozy turgieniewowskiej, 
który obejm.ie również kilka opowiada1'! 
dłuższych i ukaże się w roku pr7.yszłym na
kładem Sp. Wyd. „Książka". ,,.Poezje pro
zą" były pisane w ostatnich latach życia 
pisarza, w Paryżu, w okresie choroby. Na 
język polski utwory te w całości nigdy 
jeszcze nie były przełożone. Turgieniew nie 
miał szczęścia do polskich czytelników. W 
okresie międzywojennym nowych przekła
dów nie dokonano, stare, jeśli były, nie zo
stały wznowione. Dopiero obecnie zaczęto 
się bardziej interesować tym świetnym i 
mądrym pisarzem. Wybór opowiadań Tur
gieniewa („Wiosenne wody") ukazał się 

niedawno nakładem „Wiedzy". 

Po drugie - pańskie oburzenie mo!e b,.t 
nawet szczere ... Może pan posłużyć Się w tym 
celu wyrzutami własnego sumienia. 

Jeśli na przykład jest pan renegatem - 19 
niech pan oskarża przedwn.ika o to, że nie 
ma przekonań. 

Kariera Turgieniewa w kancelariach mi
nisterialnych trwała krótko. W roku 1843 
wielki pisarz zwolnił się z tej pracy uciążli
wej dla niego ze wszelkich względów. 

Pierwsze utwory literackie drukuje Tur
gieniew w roku 1843. W 1846 opuszcza po
nownie Rosję. W roku 184 7 przebywa wraz 
ze znakomitym krytykiem Bielińskim na 
kuracji w Salzbrunnie, dzisiejszych Soli
caoh. 

Drogi pobyt za<;Tanicą trwał do roku 
1851. W roku 1852 zmarł Gogol. Turgie
niew nanisał wted.v swói słvnn.,,. Jt..+ ariD;.,. 

Między rokiem 1854 i 1861 corocznie 
wyjeżdżał Turgieniew zagranicę; w roku 
roku 1861 osiedlił się w Baden, później •~aś 
w Bougival pod Paryżem, gdzie mieszkał 
w niewielkiej willi aż do dnia swojej sruie; 
ci, 22 sierpnia (starego stylu) 188:3 r'.lk:J. 
Wśród wielkiej plejady P.isarzy, których 

wydała w wieku XIX Rosja, jak gdyby na 
przekór uciskowi i nietolerancji rządów car 
skicli, imię Turgieniewa, nie tak może gło
śne jak imię Tołstoja czy Dostojewskiego, 
należy do najświetniejszych. Wielkość 
.... .,..itlr„ '1'urP'iP.niP.wA. nolelł'A. na fodnocze-

Nieco informacji o tym pisarzu, znajdą 
czytelnicy w zbiorze moich szkiców litera
ckich („Notatnik obserwatora"), w pracy 
p.t - W >rl:rone Turgienie·,va". 

Paweł y,,,,.tz. 

Jeśli sam ma pan naturę lokajską - to 
niech mu pan powi~ z wyrzutem, że jest lo
kajem... lokajem cywilizacji, Europy, socja..; 
lizmu! 

- Można nawet powiedzieć: lokajem 
lokajstwa! - zauważyłem. 

O, naturalnie, można - podchwycil 
ry szalbierz. 

Przelmt..-1 PA W1U'.. HERTZ 

bez.i 

'· 
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Dzi 
SERCE I JEGO PRACA 

Każdy z nas wie, że istnieje serce, że 
mieś •i się O'lo w klatce piersi'>wej, a wielu 
nawet wie w jaki ~posób można wyczuć lub 
:WYSlu~hać bicie serca. Mało kto jednak jest 
obeznany z budową serca i pracą jaką on•J 
wyk.,,nuje· Temu wlaśniP :r.a;radn;enJu po· 
święcimy dzis'ejszy odcinek. 

Serce posiada kształt zbliżony do stożka, 
zwróconeg'> swym ostrym szczytem w lewo 
i w dół i nie ma nic wspólnego z kształtem 
pospolicie nadawanym sercu. 

iV'elikość serca równa się pięści - więk
szy człowiek ma serce większe od małego 
lub drobnego. Serce waży około 35 deka. 

W klatce piersi-.wej znajduje się z lewe.i 
strony klatki piersiowej, gdzie przykładając 
rękę można wyczuć jego bicie, zaś przykła
dając ucho wysłuchał' pracę serca w posta· 
ci rytmkzny<'h uderze1i. 

Serce skh1da się z dwóch podobnych p'Jd 
względem budowy polówek, przyrzym pra
wa zawiera krew żyltią, zużytą, 'Xitlenioną, 
zaś lewa krew tętniczną, Jasno-czerwoną' -
n·as,v„·mą tlenem. 

Katda s tych p-0ł6wek nłada 81~ s dwóch 
części - mniejSZP.90 przedsk>nka 6. cokol
wiek większej komory, ~łowem serce zbud.., 
wane jest z dwóch przedsionków do których 
krew dopływa ora7: z dwóch komór, :11 któ· 
rych krew wypływa. · 

Obie pobwy prawa J lewa są całkow1cle 
"<l.dzielnne od siebie przegrodą, tak, że 
przedsionki prawy i lewy oraz komora pra
wa i lewa nie łączą się z.e sobą. Inaczej 
przedstawia się srawa między przedsion
kiem prawym oraz odpowiednią k"'1llorą 
i przed&ionkiem lewym i lewą komorą. Po
między nielll'i istnieją ortwory przedsi0nko- · 
W"'"komorowe - lewy, bądź prawy, przy
czym 0twory · te nie są ziejącymi, lecz zamy 
kają je sprężyste klapy, tzw. zastawki. Po
między prawym przedsionkiem, a kom'>rą 
zastawką składa się z -trzech części, zaś 
rnli~dzy le\•.rym przed&ionkiem a komorą z 
dwóch części. Zastawki te otwierają s;ę w 
kiernn'ku komór, tak, że krew z przedsi-.n· 
ka bez przP~zkodv trafia do kom'.:>ry, lecz 
z komory do prz12dsionka krew nie może 
przedostać się z P"Wodu szcze1neg":> zamy
kania sie zast::iwe!\: .. Je&t to unadzen:e ce
lo1w>, uniPmożliwiające powrotną · falę krwi. 

Krew w sercu (a także w naczyniach 
krwionośnych kraży w jednym kierunku, 
powr9tny prąd krwi jest m"!mrżliwy wsku· 
tek obecność zastawek. Zastawki znajdują 
się nie tylko pomiedzy prz<>dsionkami i ko
morami. lecz również ·w inovch otworach 
serca l\ifanowic'ie d9 przedsionków uchodzą 
naczynfa krwhnośnf.> zwane żyłami, przez 
które krew wlE''l.va się do serca, otóż otwo-
ry ~ylne w rir.zedsionkach 1ń'wnież 7.aopa· 

Trq • 1est 
Jqdnq z najslrasrniejszych chorób jakle zna 

ludzkość jest do dziś dnia lrąd. Skazuje on 
chorego nie na szybką śmierć, ale na długo/et 
nie życie - konanie w rozkładzie i zgniliźnie 

cinła. Chorych na trąd izoluje się w specjal· 
nych zakładach tok zwanych leprozoriach a na 
zwa ta pochodzi od francuskrego la lepre 
(lrqdJ. Tmdno wyobrazić sobie bardzie/ tra· 
giczną i koszmornq wegetac;e n11d tę, na 1alta 
są „kazani trędowaci. Dlatego lei wiadomość 
o możliwości wyleczenia z trądu musiała do 
glebi poruszyć opinię calego świata. Od roku 
1945 trwają już badania lekarzy nad stosowa· 
niem w leczeniu trądu kuracji prominą, sub· 
slancjq chemiczną naleiącq do rodziny su/fa. 
midów. Po pewnym okresie soostrzeżono po· 

• 

TELEWIZJA 
Jak wygląda 1 z czego składa alę nparot ,„ 

lew1zyjny? Przede wszystkim 1 aparatu nadaw 
czego tzw. ikonoskopu i aparatu odblorc1ego 
- iampy Brauna. 

Na pierwszym planie w ikonoskop!• JUl4!ciała ludzkiego 
' dujq się do/Jrze nam znany obi1>.klyw lotogra· 

urodzeniem, w życiu płod0wym, 119tale do· liczny, który obraz fotografowany rzuca na 
piero ze zg')nem. Nie znamy ~posobów na plytkę - to, co w funkcji oka 11pełnla łlat· 
wstrzymanie pracy serca. Serce jest to kówka. Plytka, na którą pada obraz w Jkono
główny m-.tor naszego ciała, bez wytchnie- ikop1e, nazyw:i się lnozajką, a na:rwa to PoChD 
nia pracujący przez całe tycie. dzi stąd, że składa .•ię z mikro.!kopljnych 1la· 

rzone są w za.stawki odkrywające siP, w kie 
runku d'.:> przedsionJ-a, tak, że krew bez 
przeszkody wpływa d" serca, lecz powrotna 
fala jest niemożliwą, o czym była mowa 
wyżej. 

Podobną budowę napoitykamv w k0mo
rach. Z komór wych~dzą naczyn;a zwane 
tętnicami, przez które krew wypływa z ser· 
ca. Również i tutaj P"'·wrotna fala je~t nie 
możliwą , bow'em po. wyrzuceniu, pridccas 
skurczu komór, krW'I. do tętnic, zastawki 
szczelnie zamykają się. 

Jak przedstawia slę praca serca w licz- renek srebra, pokrywających plytkę 1 mtld -
bach? pod którą znajduje się płytka meta/ewa. 

Serce upodabnia 
(do przedsio"ków) 
tętnic). 

Jaka jest Istota 
serca1 

5j~ tlD P"ffiPY - Mąco
tfoczącej (z komór do 

ssąco-tłoczącego działania 

Wiemy, że serce wyjęte ze zwierzęcia P"
siada ciemnokrwistą barwę mięsa, bowiem 
serce jest workiem mięśniowym. 

l\Ilęśnlie, po:isoo!:icie zwane mięsem, .skł'e
dają się z mniej lub bardziej długich -1łó· 
klen, przyczym jedne :r: nich są zbudowane 
r. jednorodnego ciała i nosz1' nazwe włókien 
mllęsnych gładkich, 1nne są 'lbud'YW'Bne 'I 
różnych pod względem chemiC%Ilym ciat, 
1 noazą nar.wę prątlrowanydl mięśni., bo
wiem skład,,.ją się a clemniejazych J jaśn!iej
szych prążków. Rótnice Jstnl.ejll nie tylko w 
wygl1'dzie zewnętrznym, leer najftst'ltniej· 
Uym jest to, że mięśnie gładkie kurczą atę · 
bez udziału naszej woli, aą to mięśnie mi
mowolne, występujące w jell!.taeh, płucach, 
naczyniach krwl~nych itp„ natomiHt 
mięśnie prążkowane kurezą Ad.ę pod wpły
wem n11szej woli, są ł'.> mięśnie szkieletowe. 
Serce Mjmuje mie~ce p'>Średn1e, zbudowane 
jest 1 włókien prążkowanych. lea: kurcey 
si~ bea ~td 'alu ne ~zej woli. 

Nie wdając tldę w srer.egóły budowy mlęł· 
ni podkreślamy jedynie, że istotną cechą 
włókien mięs.nych jest zd'>lność tfo kurcze• 
nia się. Jednakże regulacja skurczów mięś
niowy-eh gła~h. czy tet prążkl:>wanych 
zalety od nerwów. W ustro}ach zwierzę
cych Istnieją pewne nerwy regulujące czyn
ności narządów wewnętrznych, są to tak 
zwane nerwy ~półczulne, przyczyni jed
ne z nich pobudzają. inne znów hamują 
czynności poszczególnych narządów. Podob· 
nie zach"'W'Uje M.ę sel'Ce, jedne z nerwów 
- n. błędne - hamują czynność serca, 
jnne sympatyczne na odwrót - pobudzają. 
~·rmonijne współdziałanie obu nerwów 
sprowadza pTawidtową funkcję serca, prze· 
waga jednego z nich powoduje rozmaite 
sch'>rzenja.. 

Szybk0ść pracy serca mo:!emy !lt<>!!un:kowo 
łatwo obliczyć. Falę krwi, która przy 'kd
dym skurczu serca trafia z komór do tętnic, 
można wyczuć na obwn<lowych powierzch
niowych tętnicach w postaci tętna lub pul
su. Obliczając ibść uderzeń tętna na minu
tę możemy określić pracę serca. 

Szybkość t~tna zależy od wieku, płct, 
wzrostu. Poza tym g.,,rączka lub praca fi
zyczna ipowoduje przyśpieszoną pracę, na
t<Jmiast wypoczynek, a szczególnie sen zwal
niają pracę serca. 

Przyjmując iloM !!kurczów s0rca na 72 
na minute, otrzymujemy n:;i.stępujące ol
brzymie liczby: 

W ciągu godr.iny serce kurczy ~ię 4320 
razy; w ciągu roku - 37 mtlionów 850 ty
sięcy razy; w ciągu 65 lat życia przeciętne
go czlowieka p1,awie dwa i pól miliarda 
razy. 

Nic dziwnego, że owe dwa 1 pół miliarda 
udzerzeń w ciągu życia, może wykonać tyl
ko zdrowe serce! Jeżeli serce m'>że wyko
nać tak olbrzymią i n1ieprzcrwaną pracę, 
b jedynie dlatego, że po okresie skurczu 
następuje wypoczynek. Shwem serce, rzec 
mGż,nir., pół ok.esu pracuje, drugą połowę 
odpoczywa. Tym m 'Żerny wytłumaC'Zyć nie
przerwaną rytmiczną pracę, bez. znaczniej
szeg'J wyczerpania ~iły zdrowego ~erca. 

Podcza~ jednego skurczu, ~erce wyrzuca 
do tętnic przeciętnie Ć'6derć S7klanki krwi, 
ściśle ·"<i 43 do 70 centymetrów sześcien
nych. 

Ta pozornie niewielka ilość krwi wyrzu
oana bez przerwy daje olbrzymie ilośC!i. 
W ciągu minuty !lerce pr:r.ep:impowuje 18 
~zklanek knv:i, czyli bez mał'I cztery litry. 

W ciągu godziny praWie 240 litrów, czyli 
objętość przeciętnej wanny. 

W ciąqu dcby ilość ta wzrasta niepomier
nie i wyn?Si 5760 litrów, czyli 14 cztery:.ta 
litrowych beczek. 
Proszę zastanowić ~ię nad tymi ilościami. 

W ciągu 
0

d"bY serce przepQmpowuje 14 be
czek krwi! Liczby te wzl"astaJą do fanta· 
stycznych wprost wielkości w cią9u roku, 

mianowicie d-0 150 oystern 150-tonowych, czy
li do dwóch pociągów po 75 cystern, zaś 
il<>ść krwi przepomp<>wana przez serce w 
c.Jągu 65 lat w;1rnosi 145 tysięcy ton, taką 
lloścl~ krwi mo:imaby wypełnić 10 okrętów 
'.> pojemności ,,Batorego". oto jak P"t~ną 
pracę wykcmuje aerce w 91uu iycla cdo
wieka. 

Prace eerea m<Jłemy r{nmjeł ziluetrowa~ 
.,, postaci k"'ni meehanicmyeh, parowydi, 
znając wartość pracy jednego skurczu, ktł
re wyno!'I. ok-?ło jednej dwudzle1tej koma 
pal!'owego. Na tej podstawie 'llblłczamy, h 
w ciągu doby lerce wykonu~ pracę równą 
500 konf parowyeb.. 

Jaanym fem, te dla -wy4!:onanł1t tak ~tęt
nej pracy 11erce winno otrzymiwać "<ipowted 
nJ~ iloU cl.al fldtywer.ych, a pnede 'WftYłt
k1m eukni.. Pon tym tylko lfd.rowe serce 
jest ~e do wykOMnia swej pracy, wnet 
kde czynnnśd uboczne 1 azkod..ltwe jak al
kohol, t:rto6 1 tym J)Odobne jady :zatruwa
j~ m'lę61ei\ •erca, który słabnie .l n!o mo~ 
pod.'Jła~ swej pracy. st~ wynika aereg 
w!kazaft hig.len.l.eznych, których eelem jest 
jak najdłub:i;e otrzymanie mięśnia sercowe
go ..,, •tanie Jdr<>W'.la 1 wydQ1ności !:vcfowej. 

Wrogowle HrCCI ... 

Ziaren.ka srebra pokryte $a cezem, metalem 
świal/oczułym. Z chwilą, gdy światlo pada na 
cez, cez wyrzuca elektrony, wskutek tego ko.t· 
de zwrenko srebra ładuje się d-0dalnio, jedne 
z nich silniej mne slabiej, zależnie od natęie· 
nta światła. I teraz zadaniem telewizji jest 
przerobienie potencjału ładunku ziarenek na 
impulsy prądu i przesłanie go k-0/ejno J jak 
najszybciej - drogą radiową - do aparatu od 
biorczego, w którym znów prqd ma 11ię samie· 
nić na punl{ciki świetlne i ułożyć na ekranie 
w tym samym porządku, jak na mozajce, jed· 
nym słowem ma nastąpić tu działanie odwrotne 
do tego, jakie zachodzi w aparacie nadaw
czym. 

Ale w fakt spo.,ób rochować kole/noA~ obra
zów? Aby powstał obraz w aparacie odbior· 
czym - trzeba kolejno „zdjąć" go 1 wszyst
kich ziarenek arl"bra i przesłać dale/ - robi to 
promień elektwn'-wy, który neutralizuje do
datni ładunek ziarenek, wskutek tego po płyt
ce metalowej, umieszczonej za „mozajką", 8ply 
wa taki 11am ładunek, tylko ujemny. Promień 
e/P.ktronowy wędruje po mozajce pazlomo 1 le
wej strony na prawą - liniami - tak jak czy· 
tamy stronice książki. Im linii jest więcej, Im 
gęściej są one ułożone, tym obraz jest wyraź
niejszy. W przeciągu jednej sekundy - na 450 
liniach moznjkl pada kole/:!lo 50 obraz.ów. 
Prąd, który spływa po płytce metalowe}, a /est 
zdjętym z mozajki obrazem wędruje kablem do 
amplifikatorni, gdzis podlega silnemu wzmoc• 
nienit1 a stąd do slacji nadawczej I aparatem 
odb;orczym do lamp I3rot1na. Impulsy elek· 
lry~zne zamieniają się tu na obraz: pod wpły· 
wem elektronów na ekranie lampy powstajq 
punkty świetlne o różnolitym natęi:eniu w zo· 
leżności od ilości elektronów, en/ość więc two• 
rzy ten sam obraz jakl wysyła ikonoskop. 

Za granicą jak np. w• Francji jut obecn!1 
nadaje 11ię /i/my naukowe. Niedaleki ful cz~, 
kiedy 11iedząc u irlebie w domu moina będlle 
nie tylko przez r(ldft'I wysłuchać wykłpdu pro
f e11ora, ale J zobae:ryc! doiwiadczen/a prze.HA 
prowod.ione. 

PLAST"fKJ 
l'la.atylrl, • raase/ Jtrołqpl•ft ,,_,,,tilc ~ 

lulold) wynalazł oall!.mdzle1lqf Jat te.ma An
Ale.k.aander Parkea. Odltryclo. tego dokozud 
p.r:ry badan.loch Aad nltr-0ceJulozq. TM .ktuehY:, 
pl'Odu.kt podoblł'Y do ulda, Jatwopałay, by~ 
plerwuym ltrokiem 1NI ctrodz9 1or.voju Ił~ 
myslu •ub11t0Jtc/l .utue:uryo.h. Puemy~l tea t. . 
wlnJęty M olbrzym.Je .italę w Nlemcuc 
umoi!JwH Nlemcom p1owad1enJ9 wojny dll 
wytwo.rsanlu '}'ntetyc•ne/ gu.iny, .rnaterfal6 
sutępu/qcych metale J mater.f«ldw tek.ttyPi 
nych. Wazyatkl• „ produkty powalo}q P<>Plff:ll

1 
proceay chemlcane 1 wlóJifeJt ro.łlinnycll.~&l 
otrrymad motemy 1 bawełny, pazenlcy, 
dzy J kartotll - materiał trwalszy od aloJJ,~ 
szyby rroblon• .1 plaaty116w przewyJaza/q ~ 
imJ ł<Jletaml azltlo, przed• wuystklm nle tiu•. 
kq .alę, ale lamlq •lę, .llle rozpryakujq 1Ję, wlęGj 
nie ka/eczq - dlll.lego tet utywa 11lę fe J'r~ 
p.rodukc/t 10mOlot6w jak. I p<Jjaz.d6w bo}o.-r. 
wych. ·wi 

Plastytl mog4 &yd Mlłt/e/n• od 1kl11. • ~ 
dziej Alt .kamień, odporn• na dzlałanla atmo-' 
sleryc%Ile. Z pla11tyk6w wyrabJo afę gr_zeblenle, 
szc:J:otkl, kwiaty utucuie, obuwie, meble, ama, 
ry, oleje, jedwabne materiały, urządzenia ku•, 
chenne, olbrzym.Je Jto/.a, wytrzymujące obc1~ 
ten/a 32.500 luntów anslelskich na 1 cm•, __, 
wyrabia Ilię poticzochy I wreazcl• bomby Jot· 
nioze (niestety). Wszystko to zawdzięczamy~ 
chemlf, której zasług/ przy 1-0rwoju cywlliza• 
ej! Wtłpólczesnef sq ogromne. Chemia uzupeł-' 
nia luki w dzied"Zlnle surowców f t-0 /e11t Je} 
na/ważniejszym 11adaniem, poza tym pr:u:twa~ 
na rzeczy po§Iednle/sze (11łoma, 11korupy orzeJ 
chów) na elem1tnty wy.tsze (n. p. !zelatory eJel 
klryczne, materialy jedwabne). ~ 

Byc! mo:łe kiedy§ archeologia, która dslellła 
dzieje Iud-.r.ko§c/ na epoki: kamiennq, bronzowq 
I tehunq, nazwie na.si okres epoką mas pla:
stycmych. 

Przeciętnie serce kurC?;y się 'T2 razy 1111 

minutę, tą cyfrą będ7!l.emy pos'.ługiwali się 

dla dalszych rozważań. Serce bne, pracuje 
bez przerwy, r--.zpoczyna swą pracę przed 

Chirurgia plastyczna 

lecza lny 
Do niedawna jeszcze odnouono 1/ę /cJcby 1 

pewnym lekceważeniem do zagadnień chirur
gii plastycznej, zwane/ także ko11metyczną. 
Był to sąd z gruntu fałszywy. Jeże/J nawet 

zytywne rezultaty a mianowicie: analiza u pa· pominiemy stosowanie chirurgi/ plastyczne/ w 
cjentów leczonych sulfamidami nie wykazała wypadkach zranienia I okaleczenia - to same 

względy natury psychicznej są jut dostatecz
istnienia zarazków aktywnych, to znaczy, że nym powodem, aby zagadnienie to traktować 
chorzy ci przestali być niebezpieczni dla zdro· poważnie, jako lecznictwo o doniosłym zna
wego otoczenia - nie przenosili zarazy. Ze ~zeniu społecznym. Faktem jest dowiedzionym, 
względów zupełnie zrozumialej ostrożności le· ze depresja psychic.zna _przeradzająca się nie-

. . . ' raz w kompleks nizszosc/, a wywołana jakąś 
karze przetrzymali wyleczonych 1eszcze cały I ułomnością fjzycznq nabytą czy wrodzoną, mo-
rok w zakładzie poddając ich najbardziej do· że być usunięl~ za~iegi~m chirurgicznym. Naj 
klarlnym badaniom J obserwacji i dopiero po większy rozwó1 ch1rurg1i plastyczne/ przypa
uplywie lego terminu _ wolno im było po· da na okres pierwszej wojny światowej w Ja-

. • . . lach 1914-1918, a wywołany został potrzebą 
wrócić do normolnych warunkow zycrn. Nie· napra'lvy okaleczeń I zranień wojennych. Chk 
stety kuracja sulfamidamJ jest przewlekła a co rurgia plastyczna potrafi dziś nie tylko prze
gorsza nie zawsie sprowadza oczekiwane re· szczepiać całe płaty skóry na miejsce uszko· 
zultaty _ dlatego prace nad ulepszeniem me· dzone, zmieniać dowolnie kształt nosa, z nosa 

o sicdełkowatym zapadnięciu chirurg potrafi 
lody leczenia, jak i samego leczenia - trwa· wymodelować! nos o greckim rysunlw _ molo 
jq jeszcze. tego: nawet w wypadku zupełnego zniszdenfa 

nosa c:ry to przez pocf&Jc w c1asie wojny, c:ry 
teł pue1 gru~llct akóry, 1wan4 Jnacie/ wl~ 
klem - lekars • plastyk 1'0 wylec.centu .amej 
choroby, potraJ/ :uekonstruowad nowy nt>a z 
plota skóry 1 czoła J przeszc1ep6w chrząstko· 
wych. Dzisiaj chirurgia plastyczna umie sobie 
doskonale radzić z takimi ułomnościami wro· 
dzonymi, jak zajęcza warga J z ciężkimi wa• 
dam/ rozwojowymi, jak lwia pa.szcza. Napra· 
wia zranienia kończyn 1 modeluje kikuty, ce
lem umożliwienia noszenia protezy, usuwa bli· 
zny rnn I oparzeń, a sama zostawia blizny pra· 
wie niewidzialne, dzięki ~losowaniu specjal• 
nych szwów. Nieraz przerosła pler§ kolafety 
nie nadaje się do karmienia i dopiero· operacja 
plastyczna umożliwia kobiecie wypełnienie jej 
obowiazku macierzyńskiego. Poza tym opera·' 
cja plnątyczna zwalcza objawy slaroścJ, której 
wyrazem są zmarszczki, dzięki wyjęciu czę§cl 
skóry na głowie, a ~lęc części przykrytej wło• 
sem. skóra na twarzy ulega wygładzeniu, a pa
cjent, a częściej pacjentka uzyskuje wygląd -
młodzieńczy. · J. 1J. , 



Różne nasze 

PR.ZE.Z PROJ['EK<CJĘ dzienne spra'tl'I'/ 
Powiadają, te stanowisko zdobyć można 

~lko przez protekcję. Awansować - po
wiadaj~ - też można tylko przez protek
cję. Nie wierzcie, obywatele! 

Wca.le tak nie jest! Czasami bywa zupeł
lrle ina.mej. Vice versa - czyli wprost 
J>t"Zeciwnie - jak powiada.i~ uczeni filolo
l:(Jiwie i aptekarze. 

Nie wi~e? No, to poołuchajcie, oo 
li~ przydarzyło Z3.Cillemu obywatelowi, nie
jakiemu Mateusrowi Piętce. Otóż Tateusz 
l'iętka piastował malutki urząd. Może właś-
nie dlatego, że urząd był tak malutki, Pięt
ka musiał go piastować. I marzył stale ob. 
Piętka, żeby awansować na wyższe stano-
wisko. . 

- Ba! - roa;myślał. - Gdybym miał 
J!!eey, tobym zaraz skoczył na wyższy szcze 
bel! A tak - oo ! Do· końca życia będę 
mamowa! -1ołności, jako tak 2lWallY pio
iJielr. ! 
I~ manył, t.eby tak jakoś pnypad

kiem żdobyć te plecy. Aż raz córka Piętki, 
która wyszła zamą.ż za pfoniera i W'decha
ła z nim na Zachód, powiła <lziecko. Córecz
kę, jeśli chodzi o ścisłość. 

Doniosła rodzicom telegraftc„m1e, !e 
llZCZęŚliwie donosiła i zaprosiła na chrzest. 
Koszty obiecała zwrócić. Wiadomo, - mąż 
pionier i cwaniak do tego, to na pewno 
jip<>ro rzeczy na Zachodzie „odzyskał" ···-

P8ll Piętka wziął tr.i:y dni urlopu i poje
ehał do tego Wałbrzycha. Zona pojechała 
dzień wcześniej, więc jechał sam. A w po
ciągu, rzecz jasna, więcej ludzi niż miejsc. 
Ciasnawo. Można powiedzieć : po głowach 
d~ Ale Pi~tka jakimś cudem kawałek 
miejsca zdobył. Siedzi. A tu lfoło niego za
inymał się jakiś gruby facet i jęczy okro-
pnie. . 

- Puśćcie mnie! - błaga. - Choć na 
di.WI1eczkę mnie do okna, bo się uduszę! 
:Astmę mam i tchu mi brak! 

- Jak kto ma astm~ to siedzi w domu 
albo własnym autem jeździ - wtrąciła 
$tereotypowo jakaś złoś}iwa paniusia. 

Ale Piętka - człowiek poczciwy. Zal mu 
się zrobiło grubasa.. A nuż go szlag 
trafi? Będą {ylko nieprzyjemnosci 1 pociąg 
moł.e wyruszyć z opóźnieniem. Więc, po
Wiada gneezi.rle: 

- Tw jfllłt ,.... b:oahk ... ,,.. 
Slech pe.n siada. 

N.a. to ten gruby obpwaW ..a.Mt. ...,.. 
,._... OBtroła.M, a poł4llll W1'50dWej. Praw-
~~ - przydmdł mo..e ~ 

- ~ stohcltnłef - ,........ .... 
-~ pot • aioła. - Tak - ~ dojadf. 
1, i-. poczciwi ludzie na łwieelel 

I saras pnedstawia ~: 
- KuszpietCJWSki jel!tem, .w fnłejat,'w7. 
- A ja Piętka. Ba.rdro mi przyjemnie! 

Un.ędnik. Pracuję w Urzędzie Szczepienia 
Gru~~ek Na Wierzbie. 
....... ~ ... „„„„„„llD„„.„.„„l'llllll'lm ........ „11!!1!~ 

Ludwik Jerzy Kern 

ZJAZD 
Pan Snlii!'!llnik z. samego rana 
do Warszawy miał jechać na zjazd 
Mył się nucąc: „Warszawo kochana, 
tyś jest perłą naszych polskich miast. 
Tyś mi sercem i duchem bliską. 

' ' 

Po umyciu zjadł jajka na twardo, 
pii::m porannych przejrzał przy tym stos 
Czytał, mruczał: „Ty, stolico ;;hardo"! 
Inny lepszy będziesz miała los. 
Na z.jazd jadę choć mokro i ślisko. 

Sil dołożę. Dla Ciebie wszystko!" 

Przed Warszawą, tuż, tuż niedaleko, 
kiedy ujrzał kikuty wież, 
pan Sukiennik zapłakał: „Mekko! 
Jak Cię kocham czy widzisz, ery wiesz? 
Oto C7.0ło pochylam nisko. 
Hej, do dzieła! Dla Ciebie wszystko?• 

A v;r Warszawie jut, w samej Wanrmwle, 
p:m Sukiennik, gdy wspomniał ten czar 
jaki m'.ała ... łabędzie na stawie ..• 
K11zał srybko zajechać przed btrr. 
trspol<oił się polską ,, whiską": 
„Ach, Warszawo! Dla Ciebie wszystko!" 

Na obradach kupieckich pnemawiał, 
a gcly iikończył w głęboki sen Wpadł. 
śnila mu się ul'.ca żurawia, 
Marszałkowska i Nowy świat. 
Przez sen wzywał: Hej, stwórzmy kolisko. 
S i ł... ten ... tego! W ogóle .. wseystko!" 

Bankiet potem miał blask wielkiej pełni 
i gdy dobiegł do końca, Sukiennik 
tak się przejął Warszawą kochaną. 

sercem kraju , perlą polskkh miast 
że wracając nazajutrz rano 
przed oczami mial ciule NOWY. ZJAZD-

Taaak? - zdziwił się gruby. - To 
tam naczelnikiem jest Kazio Tupadliński, 

prawda? 

- No, tak. Ob. Tupadliński jest naszym 
naczelnikiem! - wykrzyknął Piętka zdu
miony, że ktoś naczelnika nazywa „Ka
ziem''. 

- A te dopiero! - zawołała „inicjaty
wa". - Góra z górą się nie zejdzie, a czło
wiek z człowiekiem, to tego... Popatrz -
no pan, panie Piąstka._ 

- Piętka .... 
- Przepraszam: Piętka! Popatrz pan! 

My kolegowaliśmy się z Kaziem w jednej 
budzie, w Tarnowie. Jego stary miał trzy 
kamienice i fabrykę. Strasznie żywy chło
pak był z Kazia! Miał pujną, czarną czu
prynę. Jeszcze ma? 

- Nie. Ostatnio raczej ma łysinę.h -
wyjaśnił nieśmiało pan Piętka. 
Był wstrząśnięty. Taka okazja. Protek

cja! Samo niebo zesłało do tego wagonu 
Kuszpielowskiego. 

- No - to pozdrów pan odemnie Kazia. 
- pojJrosił Ku::;zpietowski - na pewno się 
ucieszy. 

Gdy po tr.tech dniach pan Piętka wrócił 
do biura, serce biło mu mocno. Oto za 
chwilę przekaże naczelnikowi ukłony. Na
czelnik się ucieszy, wda się w pogawędkę 
- a stąd już krok do sympatii i awansu. 

Wreszcie naczelnik przysz.edł. Ob. Piętka 
zerwał się z krzesła i drżącym głosem, 

czerwony z emocji jak burak, oznajmił: 

I 

Wladyslow Smólski 

- Pan Kuszpietowski polecił kłaniać się ZAMIENIĘ - ODSi ĄPJĘ -

panu naczelnikowi! W Jednym :r ostatnich numerów pltrmn Mi;t.. 
Naczelnik zatrzymał się. kiego, które „informuje dokładnie i obiektyw 
- Co za Kuszpietowskl? - spytał, mar- nie", znaleźliśmy cały szereg na~tępująpych 

szcząc brwi. c;gloszeń: 

- Kolega szkolny pana naczelnika. Z LOKALE na parterze. mogił był hand!ow' 
Tarnowa ... Kazał się właśnie tego ... Ze po- z.am ~en i ę na słoneczne miesT.kania. Pl. Wolno-
zdrowienia... śd 10. Zakład Rymarski. (k-172-4.l 

- Dzięk11ję ! - mruknął naczelnik ZA1'flENIĘ nowocze6ne 3-pokojowe mies1.h 
szybko odszedł do swego gabinetu. nie z wygodami w okoli<:y placu Dąbrowskll!I• 

go na 2 po-koje z kuchn i 1ł· Ofertr s:C.ladać sub. 
Usiadłszy przy biurku naczelnik zaczął „bardzo korzystne·:. (8883-p) 

rozmyślać z irytacją: Dt'abli d 
1
. t LOKAL handlowy ~a Piotrko--kiej przy Je• 

- Ladna historia! na a l ego 1 racza pat;iadam. Oczekuję propoz.y·: ji. Telefon 
durnia Kuszpietowskiego! Gaduła i plot-1257.52 (9004-p) 
karz jakich mało! Akurat musiał się po- ODSTĄPIĘ sklep z 2 wystawami z urzą<lze
znać z tym idiotą Piętką!. ... Na pewno za-' niem Kilińskiego «. Wiadomość Jarncn ~!}; 
raz mu naopowiadał, że rnój ojciec wyzy- m. 28. (8356-g.J 

skiwał robotnilców, że był burżujem i że ja ZAMIENIĘ 3-pokojowe mies:tl'.11.n!e, .kuchnla, 
w ogóle przed wojną oraz w czasie okupa- wygo-dy, róg Gdańiskiej ~ Prócllnika, na pod-O~ 
cfi, hm, trochę nie tego. Nie ma co -1 bne lub 4-pokojowe. Of. ,Jerzy6Ztof'. (k-1795) 

trzeba będzie pozbyć się tego kretyna Pię- ."M:lESZKANIE 3~pokojowe, nowoczesne, łród 
tloi... Dobrze się składa, że akurat kazali mtescie - za~ 1 emę na Je<lnorodz.:nny domek, 
skasować trzy etaty... blisko tramwaju.' Pom~t'Ska 4la-~4. (k~l?~O) 

I zaraz wezwał ob. Piętkę. . ZAMIENIĘ m1.eszka~1~ ~ .Rudzi: . Pabianic· 

W d · d · · • · · p·ętkę s otkał k1e1 na podobne w srodm1escm. Wiadomość: 
. Wle go ~my poznleJ 1 P - Wój<:zańska 27. Szkoła Samochodowa tlt-1792) 

znaJomy na ulicy. ~ 
• l · źliwi tn „ Hm, hm, a nam, nafwnym, :rdcrwało •lę, ~e 

- Cos t.y ta n przera e smu Y · - gospodarka lokalowa w Łodzi je!t. jak to 11lę 
spytał znaJomy. mówi, uregulowana, że istnfeje jakiś Urzqd 

- A z czego mam się cieszyć! Zreduko- Kwaterunkowy, który ma coś do pawledi~ 
wali mnie. nia w sprawie „zamiany" I Hodstępowania„ 

- Bój się Boga! Niemoillwe!! Dlacze- mieszkań„. 

go! 
Mateusz Piętka wzruszył ramionami i od-

parł z przekonaniem : · 
- Po prostu - przez protek,cję .... 

„ 

fllone_ 

ROZPĘD PRZY . CZARNEJ KAWI.li 

W Nr. 262 (708) „Wieczoru War~zawskleq'J'' 
ob. Oki próbuje wyjaśnić swoim przyjaciołom 
z baru· kawowego, Franiowi, Kaziowi 1 Heni:>· 
wi, Jak to jest możliwe, że rębacz Dreszer o
siągnął w sierpniu 515 proc. normy: 

...:.... Słuchaj Franiu , powiedz mi, cr.y przesko 
=ysz przez. rów, pełen wody, szeroki na dwa 
metry? 

'Nszyiscy spojrzeli n.a. pckaźny brz'll6-zek Fra 
ma, a Kazio nawet mrukn!lł: 

No, ohdałbym to widzie~ 
- A ty, Heniu, &ko=yn? 
- Też masz p-0mysły. po C<l mam skaka~, 

_przecież zawsze rów można obejść naokołl), 
albo .przejść po kładce. 

- A gdyby kładki nie było? - naciskałem. 
Henio zamy51il się: - Chyba bym prze5ko-. 

csył. •• 
- A. ty, JCntwł 
- eo4 ty ... ..,... • ły1ll( 1*ot.id. _....., 

..-Cocaę. 
- A. wi.pfł 
- Wł~) tie Jllł elrrk .„ 
- A. wi~ - &M&wUy-łea - 4lia ...... ,._ '"'° •soki aa 2 -..trr ,_ dMLllt:c;'I 
p~ ,..,.... Mota&~~ I 
proou.t. A. cq "Wiecie, *• "' ~ ~ la~ 
hłrsy....,.---. poned' aetrinP, • .,.,,,.. 
OYWlll ..t.dłJ Nkot4 ł'lriata ,,. .._.. w ftł 
·w"yn>i.ki- 8 m. 13 cm. J..t k9 d:urat -406 proe. 
na !91A j' :ao rm y. 

SATVRYK IDZIE NA .SPACER· 

Bodaj Io rozpęd prry ~ej hnrłf1ł Jale Ml 
wo przy nlm pue&kocsy~ nawet - pr~e'I re,.. 
wspólzawodnictwa pracy, które byn<:rjmniej 
nie po/ega na rodnej „krzepie wyczynOWPr 
(tej JJzycznej od ,.nautry"), lecr nn mąrlref m,.. 
lodzie pracy J możliwie największej celowP. 
ści i ekonomii wysiłku. Wys:i.:edł satyryk na spacer w samo połud- I ie nłe wchodzi\ do środka, aby Jecha~ bez bl

nłe. Wszyscy po biurach, po nn:ędach - pra- leta I zawalają wejście. Ci, co w środku 
DOBROCZYflCY LUDZKOSCI 

cają, tylko on nic nie robL Laseczką się 

podpiera, a spod okularów patrzy surowo. 
Myśli: kemu by tn dojechać? 

Wyszedł z Domu Literatów: tuż obok po
stój dorożek. I wnet poczuł Jeden z doroż
karzy, że ma zanadto czerwony nos, a drugi, 
źe fizjonomię bandyty. Nawet koń zwiesił 

głowę, bo poczuł, że ma końską twarz pew
nego aktora. A satyryk ZJ(dowoiony. Idzie 
dalej. l\'.lyśli: komu by tu dopecbać? 

Nie przepuści żadnemu z przechodniów. 
Idzie facet i już czuje, że ma gębę szabro
wnika. Idzie panienka I czuje, że ma zeza 
dwie lewe uog-i I w ogóle nie panienka. Idzie 
dziecko z teczką ze szkoły i .inż czuje, że nie
ślubne i obciążone dziedzicznie. A satyryk 
dalej. Myśli: komu by tu dojechać? 
Wyszedł na Piotrkowską. Patrzy - zbie

gowisko. Bije się dwóch pijanych przyjaciół 
po gębach. A tłum zachwycony klasz<'ze i 
woła: dalej go! Nagle wytrzeźwieli pijani, 
rozbiegł się przerażony tłum. Czy to mili
cja? Nie, satyryk nadchodzi. Już wiedzą, 

źe z nich będzie felieton. 
Wchodzi satyryk do sklepu spożywczego. 

Az podskoczyły towary na pólka.eh. Wędlina.. 
że w dzień bezmięsny leży pod ladą, ciasta, 
ze na koflskim smalcu, . a gospodarz, że b:vł 

konfidentem gestapo i zbił forsę na rabowa:
niu rzeczy podczas „powstanfa". A satyryk 
zadowolony. VVyszedł ze sklepu. Idzie dalej. 
Myśli: komu by tu dojechać? 
Wszedł do sklepu z galanterią. · I c:imją Juź 

materiały, że za drogie, koszule, że się zbie
gną po pierwszym praniu, swetry źe z poltrzy
wy, a gospodarz, że robi kombinacje z ma
teriałami na przydział. A satyryk wyszedł 7,e 

sklepu zadowolony. Idzie dale.i. Myśll: ko
mu by tu dojechać? 
.Wsiadł satyryk do tramwaju. Czują wszyscy, 
łe nie dobrze. Cl. co na łYlneJ platformie, 

woza, że nie wchodzą pomłlędzy ławki, nie 
przechodzą do przodu I w ogóle - stado ba- naletq do nich „cudotwórcy„, którzy „U7.dre 
ranów. Jakaś kobiecina, poczuła, że się nie wiajq" za d<Irmo, tylko liczą sobie „parę gro-

szy" za lecznicze zioła. Sq nimi również spo• 
myta Już od trzech miesięcy, a facet, że po klewnieni gatunkowo z „cudotwórcami" ml· 
pija.nemu depce Po nogach Jak słoń. A saty- slrzowie wszelakiej magii J jasnow1aztwa. Je 
ryk zadowolony. Wysiadł z tramwaju, idzie den z nich mianowicie daje o sobie dość upoi 
dalej. Myśli: komu by tu dojechać? czywie znać na lamach prasy krajowej: 

Idzie satyryk pr-.i:ez Aleje. Siedzi n.a ław· Pr. VI CHA RA, psychografolog światowej 
sla wy, darem jasnowi<lze.nia przepowie n~€O• 

ce parka. Tulą się do siebie, a on ręką ba- mylnie każdemu jego problemy wydarzeń ży-
da twardość jej biustu. I nagle z.-idrżeli obo- ciowych. Określi dokładnie ·charakter, kieru
je. Czują, że z nich. będzie fraszka. A sa.- nek zdolności, rady powodzenia i przeznac<e· 
tyryk zadowolony, idzie dalej. Myśli: ko- nia. Według obliczeń kabalistyki zestaw/ szczę 
mu by tu dojecha.ć? śliwy numer losu Loterii Klarowej. Dokładny 

indywidualny horosko.p całego życia wysyłam 
Wszedł satyryk do urzędu. Już ro tu zna- za pobraniem. Napiisać pytania, datę urodze· 

ją. Woźny -pobladł: poczuł, że pijany w cza- nia, załączyć 100 zł. zadatku. Adres: v ;cbara, 
sie służby. Lęk przeleciał po wszystkich pię- j Nowy Sącz. skrytka poc~towa 23. Zainterneo
trach. Drżą urzędnicy. Jedni, że biorą la- . wani ogłoszenie zachowac. (03240) 

pówki, inni. że lekceważą pracę, że się spóź-1 . Typowy d?broczyńca! .Bo pomY_śleć: i:ięczy 
niają i źle załatwiają interesantów. Dyrekto- się facet, zbiera igłoszen.:a z cole/ Polsk1, s~a· 

. . J .. j k 1 w1 horoskopy za „Jedne 100 zł„ Eł prr.ec1eA 
rzy, ze robią protekc ę 1 ~ ą z se r~tarkam , mógłby bei wysiłku _ zdobyć miliony, z,,. .~to 
a sekretarki, że zdradza Ją dyrektorow z re- wiajqc ftObie według oblic1eń kaballstycznyc/I 
ferentami. Słowem klęska. szczęśliwe numery losu Loterii Klasowej .. , 

A satyryk zadowolony. Wyszedł z urzędu. 
idzie dalej. Myślł: komu by tu dojechać? PRA WDZTW A STOLICA'' 

A tu słonko pięknie śwtecl. Spojrzał na ni" „Jest takie miasto w Polsce, do którego clił" 
sat:vr:vk i nagle pl'czuło słonko, że są n.a nim gnie i lęskni serce lcażdego prawdziwego Po

la ka - oświadcza w „Słowie Powszechnym" 
br.i:~· dkie plamy. Rozgniewało się słonko I (Nr. 2561 niejaki p. Jakimiak _ choćby tylko 
mówi do satyryka: na dzień chce wpaść każdy Polak wartościow· 

- Ach, ty - powiada - nlewdzłęmny, to szy, to znaczy taki, który uc:rciwie dźwiga n~ 
je cię ogrzewam, daję eł światło, rodze dh sobie ciężar budowy i utrzymania społeczeń

oiebie chleb, owoce, kwiaty, opalam clę w siwa„. 
lecie na pla~y wraz z przyjacif.łką. a ty ml Tym miastem Je11t pono ,,.prawd s I w• 1 to 

1 • • • lica Polski''(?) - Czifstochow11.. Hm, hm. 
n e m~głes wybaczvc t:vch k1l1

<n plam? I Chociaż niewątpliwe uważam się za „prawdzJ 
Zdjął satyryk kapclmn ukłonił się piękn'e wego Pol~a, Polaka wartościowego, to zn1czy 

słonku łysiną i powiada: takiego, który uczciwie dźwiga na sobie cię-
- Wybacz. słoneczko doprawdy przei;;adzł- żar budowy I utrzymania społeczeństwa" -

Iem z tymi plamami. To tylko z satyry~zne- wcale mnie nic nie „ciągnie„ anl „serce nie 
go przyzwyczajenia. Nigdv już 0 nieb pisać tęskni" ani nie chcę „wpaść do prawdziwej 
nie będę. Ale tamtvch wszystkich póty be- stolicy choćby r.a dzie.ń". Między innymi dla· 

. tego, iż wiem, że po drodze nripotkam dwll 
de obrabiał na perłowo. aż z nieb porobię „miasta prawdziwie wojewód!i.kie" KA· 
dobrych obywateli, • MIENSK I GORZKOWIC.li ML 
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Gt0S Tf>M~SZ0WSKJ 

Kronikalomaszowal Obrady Miejskiej Komisji O ·wiatowej 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia. 10 października 1948 r. 
Dziś : :Pa,uliny 

.. WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Straż Pożarna - 51 
MHicja Obywatelska - ~7 
Dworzec Kolejowy - 4 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

ADRE.3 REDAKCJI R. S, W. ,,Prasa'', Plac 
Kościuszki 1 - 3, teL 2~0, godziny przyjęć 
od 10 - 12. 

Jak wiadomo, w roku bieżącym ma wciągnięte będą również dyrekcje fab-\ plety, w fabryce skór - 2 komplety. 
być rozpoczęta na terenie Tomaszowa ryk, organizacje społeczne, partie poli- Dodatkowo zostanie zorganizowanych 
na szeroką skalę zakrojona walka z tyczne, Związek Młodzieży Polskiej itd. 6 kompletów w szkołach. Komplet bę
analfabetyzmem. Ostatnie obrady Miej Po dyskusji, jaka się nastęnie wywią ~zie t:7w~ł 5 miesi~cy do m~rca 19K4~s~~ 

zała uzgodniono, że w dniach od 1-go 1. obeJm!e 12 godzin tygodm~wo. , . 
skiej Komisji Oświatowej w Tomasze- do 16_go października zostanie przepro- ta zostaną pokryte z następu1ących z~o 
wie, były prawie wyłącznie poświęcone wadzony w całym mieście dodatkowy deł: Zw. ~~w .. - 300 tys~ęcy złotyci1, 
kwestii zwalczania analfabetyzmu. spis analfabetów, którzy następnie zo- Z~rząd MleJsk1 - 200 tysięcy zł., ~o-

.Na wstępie ob. Kornacki stwierdził, staną podzieleni na 21 kompletów nau- wiatowa Rada Społeczna. do Wal~! z 
że w zeszłym roku kursy dla analfabe- t:zania w 12-tu różnych punktach mia- Analfabetyz~em -;- ?.8 tysięcy ~ł .. 
tów nie spełniły swego zadania, penie- s.ta. I tak w fabryce sztucznego jedwa- • Cz~oi:kow1e komi_sJI zastanawia~! się 
waż cieszyły się stosunkowo małą fre- biu zorganizuje się 5 kompletów, w PZ rowmez nad kwest1ą zaopatrzenia sal 
kwencją. W roku bieżącym zorganizuje PW Nr 27 - 2 komplety, w PZPW Nr gimnas):ycznych w sz~ołach w sprzęt. 
się specjalne kursy dla analfabetów w 28 - 2 komplety w PZPW Nr 29 - Na skutek braku bowiem sprzętu spo:
różnych punktach miasta. Do akcji 2 komplety w PZGJ Nr 3 - 2 kom· towego sale te świecą pustkami i nie 
---------------------....;.--..;.·--·----------- ~ą należycie wykorzystywane . 

29 W szkole Nr 2 w sali gimnastycznej 
Wyścig pracy PZP 

Od 1 października młodzież pracują- W skład Rady Zakładowej PZPW Nr 
ca w PZPW Nr 29 w Tomaszowie przy- 29 wszedł dodatkowo z ramienia sekcji 
&tąpiła do wyścigu pracy. Rrównocześ· młodzieżowej Walendzik Józef. Przed
nie wyłoniono specjalną sekcję młodzie stawiciel sekcji młodzieżowej w Radzie 
żową, w skałd której weszli: Walen· Zakładowej będzie miał zadanię repre
dzik Józef, Adamczyk Stanisław, Słom· zentowania i obrony interesów młodzie 
ka Anna, Bogdański Jan i Najder Je- ż.;1 pracującej. 
rzy. 

zachodzi konieczność zerwania całej 
podłogi i usunięcia tworzącego się pod 
podłogą „grzyba". Odpowiednia kwota 
na ten cel ma być wstawiona do pre· 
liminarza budżetowego. 

Ob. Legowicz wystąpił z projektem 
zorganizowania na terenie miasta spe
cjalnego klubu dyskusyjnego. Klub ta
ki przez dyskusje nad referatami i od-
czytami wpłynąłby korzystnie na życie 
kulturalne miasta. 
Ponieważ Bibiloteka Miejska Jest je

dyną prawie biblioteką, z której korzy· 
W ziązku z licznymi zapytaniami, kie nad normę przewidziana opłata wyno· życia zeszłorocznego w poszczególnych stać mogą mieszkańcy miasta, postano

rowanymi ostatnio do naszej redakcji sic będzie 25 zł za każdy kwh ponad miesiącach. Przekroczenie normy spo- wiono zwrócić się do prezydenta mia
wyjaśniamy, że na terenie Tomaszowa normę. woduje obliczenie należnośd w wyso- sta z prośbą o wydanie rozporządzenia, 

Dla lokali niezamieszkałych ustala kości 200 procent dotychczasowej opła- by biblioteka ta była otwarta codzien· 
obowiązuje od 1 bm następujące ogra- się normę w wysokości 15 procent zu- ty. nie. 

Ograniczenia w użyciu prądu elektrycznego 

niczenie w użyciu prądu elektrycznego: n 1111 1111-1111 1111-1111-1111 1111 1111-1~m 1111-1111 

Nie wolno uruchamiać pomp studzien 
nych z napędem elektrycznym od godz. 
6-ej do· 12-ej i od godz. 16-ej do 22 ej. 
Dalej zabronione jest używanie wszel 
kich grzejników elektrycznycn od godz. 
~.30 do godz. 13-ej 1 od zmietzchu do 

Przygotowania do biegów jes·ennych 
godz. 22·e'j. 

Za~dady rzemieślnicze nie mogą uży
wa6 motorów elektrycznych od godz. 
6-ej do godz. 12-ej i od godz. 16-ej do 
godz. 22 ej. Zakładom przemysłowym 
pracującym na jedną zmianę i podleg
łym lzb1e Przemysło·Handlowej niedo-
2wolone jest uruchamianie motorów 
elektrycznych od godz. 6-ej do godz. 
22-ej. 

Dla gospodarstw domowych przyzna
no normy, jakie obowiązują również w 
Łodzi: dla nrieszk'łnia 1-tzbowego -
~O kwh, dla mieszkania 2-izbowego ---
25 kwh, dla mieszkania 3·1zbowego -
35 kwh, dla mieszkania 4-izbowegd i 
większych - 45 kwh. 

Za zużycie energ11 elektrycznej po-

Wieści z kraju 

Miejski Komitet Organizowania Mar I ków). Druzyny żeńskie składają się z 
szów Jesiennych w Tomaszowie podaje 5-ciu zawodniczek. Wszystkie marsze 
do wiadomości następujące szczegóły rozegrane zostaną w następujących 
o marszach, które na terenie miasta zo- grupach: Dla młodzieży męskiej od 
staną przeprowadzone 17-go paździer- 14 - 16 lat na dystansie 5 km., dla 
nika. młodzieży od lat 16 - 21, na dystansie 

Marsze rozegrane zostaną w konku- 10 km. Dla mężczyzn od 21 - 30 lat, 
ren~ji in~ywidualnej i ~~o~ej dl~ na dystansie 30 km. Dla mężczyzn 
męzczyzn, w konkurencJI druzynoweJ . . 30 1 t ·d t · 5 kl Dl 
dla kob!et. powyzeJ a na ys ansie m. a 
Drużyna winna się składać z 10-ciu młodzieży żeńskiej od 16 - 18 lat na 

osób (minimalny skład 8-miu zawodni· dystansie 3 km. Dla kobiet do lat 30 na 

z miasta 
WYCIECZKI MŁODZIEŻY SZKOL-
. NEJ DO WROCŁAWIA. 
w tycJ:i dniacli akcja organizowa'nia 

wycieczek na Wystawę Ziem Odzyska
nych We Wrocławiu objęła młodzież 
szkolną z terenu Tomaszowa. Ostatnio 
520 uczniów i uczennic tomaszowskich 
szkół podstawowych powróciło z 2-dnio 
wej wycieczki. W wycieczkach wzięło 

• I z okolicy 
AKADEMIA W ROBOTNICZYM 

DOMU KULTURY 

KAROL NILSEN SKAZANY NA 5 LAT również udział miejscowe nauczyciel-
WIĘZIEN1A stwo. Wyjechała też d0 Wrocławia mło 

dzież z terenu powiatu brzezińskiego, 

Dnia 12 października w sali Robot
niczego Domu Kultury w Tomaszowie 
przy ul. Armii Czerwonej odbędzie się 
uroczysta akademia z okazjj rocznicy bi 
twy pod Lenino. W części artystycznej 
zespół swietlicowy Państwowych Zakła 
dów Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w To
maszowie wystąpi z bogatym repertua
rem pieśni, tańca i deklamacji. Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie Koluszek, Brzezin, Rok!c;in. W najbliż

ogłosił wyrok w sprawie Karola Nilsena, szych dniach wyjedzie młodzież szkol-
obywatela szwedzkiego, oskarżonego o ułat- na innych miejscowości powiatu brze· WŁÓKNIARZE N.A ODBUDOWĘ 
wienie ucieczki Stefanowi Korbońskiemu i zińskiego. WARSZAWY 
jego żonie. Sąd uznał Nilsena winnym udzie- W ciągu września br. Zw. Zaw. ;włók 
lenia pomocy uciekającemu z Polski Korboń- FESTIWAL FILMOW RADZIECKICH niarzy zorganizował szereg Imprez i 

W TOMASZOWIE. występów na rzecz odbudowy W. arsza-skiemu oraz nielegalnego przechowywania 
broni 1 skazał go za te czyny na karę łączną W październiku - miesiącu pogłębie wy. Koncert orkiestry salonowej Zw. 
5 lat więzienia. w sentencji wyroku podkre- nia przyjaźni polsko-radzieckiej zostaną Waw. Włókniarzy przyniósł na ten cel 

w Tomaszowie w miejscowym kinie 26.830 zł. Członkowie orkiestrv salono
ślono, że Nilsen wiedział, iż Korboński jest „Przedwiośnie" wyświetlone 4 filmy wej Zw. Zaw. Włókniarzy ~fiarowali 
przestępcą politycznym oraz, i:e ucieczka je- radzieckie. W czasie od 7 - 12 paź- 5.700 zł. Mecz piłkarski „Lechii" z 
go ma na celu kontynuowanie zagranicą w dziemika publiczność _tomaszowska bę- ŁKS Ib dał 2 tys., impreza artystyczna 
porozum:eniu z Mikołajczykiem przestępczej dzie podziwiać znakomity film radziec· przeprowadzona 3 paźdzeirnika przez 
działalności wym'.erzonej przeciwko Polsce ki „Aleksander Newski" od 21 - 26 zespół świetlicy fabryki sztucznego je
Ludowej. bm ukaże się „Urwis Gavroche", od dwabiu dała 19.400 zł czystego docho-

AKCJA ODGRUZOWANIA ZAMKU 
PIASTOWSKIEGO W SZCZECINIE 

28-go bm do 2-go listopada wyświetla du. 
::iy będzie film „Ojcżyzna". Od 4-go do Ogólnie więc wszystkie te imprezy 
9 listopada - „Timur i jego drużyna". przyniosły 53.930 złotych. 

Przejazd kolarzy przez Tomaszów 
biorący udział w wyścigu będą przejaż 
dżać przez Tomaszów 1 O października 

dystansie 5 km. Dla kobiet powyżej lat 
30 na dystansie 3 km. 

W marszach drużynowych zadecydu 
je o zwycięstwie: przybycie pierwszych 
czterech w zwartym szyku przy druży-

nach złożonych z 5-ciu zawodników, 
P,rzybycle pierwszych 8-iu przy druży· 
nach złożonych' z 10-ciu zawodników. 
Marsze mężczyzn rozgrywane będą rów 
nież w konkurencjach indywiaualnych, 
przy czym zawodnik startujący indy
widalnle nie może brać udziału w kon
kurencji drużynowej. 

:Warunkiem dopuszczenia 'do marszu 
jest: ukończony 14-ty rok życia u mło
dzieży męskiej, ukończony 16-ty rek 
życia u mło'dzieży żeńskiej, dalej wyka 
zanie się dobrym stanem zdrowia oraz 
złożenie pisemnego oswiadczenia przez 
przedstawicieli danej organizacji, że da 
ny zawodnik odbył conajmniej 6 trenin 
gów marszowych, przechodząc w sumie 
około 20 klm. 
Zwycięzcy w konkurencjach indywi

dualnych i drużynowych otrzymają pa
miątkowe nagrody. Poza tym, dla za· 
wodników, którzy osiągną pewne mini
mum przeznaczone są specjalne znacz' 
ki Główr-0--, Urzędu Kultury Fizycz' 
nej. Dla i · .kania znaczka ustalono na 
stępujące . _:nima: dla młodzieży mę
skiej do lat 18 na dystansie 5 km. 40 
minut, dla młodzieży męskiej do lat 
21 na dystansie 10 km - 85 minut, dla 
mężczyzn od 21 do 30 lat na dystansie 
10 km. 80 minut, dla męźczyzn powy
żej 30 lat na dystansie 5 km. 40 minut. 

Dla młodzieży żeńskiej dochodzącej 
do mety w zwartych zespołach do· lat 
18 na dystansie 3 km. - 28 minut., dla 
kobiet dochodzących do mety w zwar
tych zespołach na dystansie 5 km. 46 
minut. Dla kobiet dochodzących do me
ty w zwartych zespołach powyżej lat 
30 na dystansie 3 km 30 minut. W wy· 
padku marszu po drodze piaszczystej 
uwzględnia się wyniki 0 minutę gorsze 
na każdy kilometr. 

W odgruzowaniu zamku piastowskiego w 

Szczecinie wzięli udział rzemieślnicy, którzy 
w liczbie kilkuset usunęli blisko 20 ton gru
zu oraz uporządkowali częściowo dziedziniec 
z.amkowy. W akcji tej, zapoczątkowanej przez 
OKZZ. wzięło dotychczas udział ponad 3 tys. 
o~ób, spośród robotników zatrudnionych w za 
kładach przemysłowych, pracownlków Izby 
Przemysłowo-Handlowej, kupiectwa itp. 

Dnia 1 O października zostanie prze
prowadzony doroczny wyścig kolarski 
:m. Jaskólskiego. Na program wyścigu 
złoży się między innymi wyścig głów
ny na dystansie 166 km. Trasa wyścigu 
przebi~gać będzie przez Łódź - Piotr· 
ków - Tomaszów - Łódź. Kolarze, 

około godz. 11-ej. Trasa wyścigu przez 1i b 
miasto będzie przebiegać ul. Kaliską - , ~y· U na 
~!~!zi;1s~:o~~u;f:~ui ~~~!i~:~i s~~~:j •aiic~i<•:aw:aa,wl~ 
clzony będzie punkt odżywczy. •ufl•Nm;•a-ann:tu"IC:tU:zt·•nff!iJ:A 

W~dr.wca: Woj. ~omitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrko~~~a 86 •. T~lefony: l_łedakto; N~cz. 216-?-4: ?ekre~riat 254-21, Red. nocna 172-31. 
Dział 02'łoszeń_i ~_s>!r'kowska 55, tel. 111·50,Konto PKO VII-1505. Zakł, Graf, RSW: „Prasa • Ad~tracJa me przyJtąUJ~ odpą.w1ec.1?1alno~c1 za terminowy druk ogloszeń. 

- ~ . ~ 



TEAT/11.J/ 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

' w Lodzi, ul. J&racza 27. 
Dziś o godzinie 19.00 arcydzieło 

!lhakespeare'a pt. „Otello" nowe opraco
TI'&nie. 

Nr.278 

Wkrótce premiera świetnej komedii 

~~·i pŁ „IgraMJd • diabłom" J= I K o a li c • a k o I a r z 
Państwowy Teatr Powszechny I Y warszawskich 

ul. 11-go Listopada 21 - teł, lb0-36 t • d • • • d tk• I b • 1f d • 
Od dnia s października br. codziennie S aJe ZISlaJ O wa I Z OS a IODa. 110 Złą 

e godzinie 19,15~ w niedziele i święta o 16 Q d • • 9 t • t t d • • • J k '1 k!' 
i l.9,15 grana jest doskonała sztuka pt. go z1n1e - 8J s ar o wysc1gu im. as o s iego 
,.Nadzieja" z udziałem całego zespołu z dyr. ozi>Siejsza niedziela, jeśli chodzii o imprezy 
Adwentowiczem na czele. Sztukę opracował . E>portowe lódzkie, będzie przede w6zy-st-

ląd piękną E>tatuę „Vktorii"' i wiele .pięknych I ski z „Sarmaty" warszawwej - drugi po e
nagród, o któ.re walczy rokrocznie elita na- mocjonującej walce na bieżni &tadionu Wimy 

1 wyreżyserował Karol Borowski. kim niezwykle atrakcyjną dla mieszkańców 
"Widzewa. W dniu dzisiejszym bowiem ro:M!· 

szych 5zosowców. Napierała, który nie dał &ię minąć wściekle 
TAK, JAK W LATACH UBIEGŁYCH.„ finiE>zującemu Pietraszewskiemu. 

TEATR • .SYBENA" Trau211tta 1 gra.ny zostanie doroczny wyścig 6zowwy i"'71ie 
D.lll6 o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" nia Ja&k.ól.5kiego o „złote"' nagrody Czesława 

W dniu dzisiejs:zym tak, jak w latach ubie· ' UWAGA NA NAPIERAŁĘ 

TEATR liMEllALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
. ul. Dauy6sklego 3ł 

Dziś i CGdziennie punktualnie o godz. 
19.15 sztuka C. de Peyert-Chapuis ,NIE
BOSZCZ'YK Pan PIC" w re.tyseril Janusza 
Warneckiego. · 

Kasa czynna. od ll~j do 13-ej i Od 15, 
tel. 123-02. ' 

T-.tr ,,OSA" Zachodnia 43, t.el. 140-09 
Dziś (niedziela) o godzinie 16 i 19.30 

o,,Łatnie dwa przedstawienia „Rozkosznej 
dziewczyny". Od poniedziałku do środy 
włączn:ie z powodu prób generalnych przed 
stawienie zawieszone. We czwartek dnia 14 
pa.ździenrika Teatr „Osa" występuje .z pre· 
ntierą :Dll8komitej komedii muzycznej R. 
Stolza. pt. „Pepina". Udział biorą: R. Hal
mirska, L. Wilczyńska, W. Brzeziński, M. 
Dąbrowski, Wł. Kwaskowski oraz gościnnie 
- Z. Jamry w roli tytułowej i Janusz Sci
w:iarski. Reżyseria: Wł. Kwaslrowski. De
koracje J. Galewski. , ,..-
W czwartek premiera „Pepiny" w „Osie" 

Teatr Ji:omedU Muzycznej „LUTNIA" 
PiotTkowska 24S 

Ostatnie dni! Wesołej operetki z muzyką 
J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna". W roli 
„ZUZANNY" wystąpi J. Kenda. Chór -
Balet - Orkiestra. Zniżki dla świata pra· 
cy - ważne. 

Teatr Kukiełek RTPD Nawrot 21, tel. 
160-07 „PINOKIO" codziennie prócz pb
niedziałków dla szkół. W niedzielę o godz. 
1.2 widowisko otwarte. 

KONKURS CHóRóW 
Wydział Kultury i Sztuki 7..arzą.du Miej

skiego w Lodzi ogłasza na dzień 20 listo
pada 1948 r. konkurs chórów. Na konkurs 
zgłosiło się już 30 chórów. W związku z 
tym Wydział ZW-raca siĄ z apelem do wmyst 
ki-eh związków i organizaevj. aby zechciały 
pop?'7.eć tę imprezę, ·mają.cą. n11. celu podnie
sienie poziomu muzycznego, i wystapić do 
Wyd.r.iału z ufundowaniem na.grody Ula 
~cieskich chórów. Prosimy zgłqsić się do 
Wydziału Kultury i Sztuki Zarządu Miej
skiego w Lodzi ul. Próchnika 11. 

UWAGA BUDOWLANI! 
Zarząd Oddzial:U Związku Zawodo•vego 

Robotników i Pracowników Przemysłu Bu
dowlanego, Ceramicznego i P"ikrewnych Za 
wodów w Ł1dzi zwołuje na dzień 12. 10. 
1946 r. w ·lokalu Centralnej Swietalcy, ul. 
Nawrot 23, Zebranie Rad Zakładowych l 
Delegatów. 

Ze względu n1a ważność ;,praw obe ·:n~ć 
obowiązk'.>wa: · 

Co usł.yszymv dziś przez radio 
7 ,OO Sygnał czasu, 7.05 1) Wiad'>m. go

spod. dla wsi. 7,2-0 Muzyka, 8.00· DZIEN
NIK, 8.20 Pr<:>gr. dnia, 8,30 Muzyka. 8,55 
Wiadom. Koi;n. Radiofonizacji Kraju. 9,00 
Nabożeństwo, 10.00 Audycja dla chorych, 

Kucharskiego - zamożnego ,.wujaszka" na· 
szych kolarzy, który będąc w Ameryce, dokąd 
wyemigrował przed wojną, nie :iapomniał o 
swych kolegach i w 1946 r. przysłał im stam· 

głych, ~alka n~ .trasie Łódź. - Piotrków - Nie ulega wątpliwości, że w tym roku wa.r· 
To'.11asz.ow - Łodz rozegra się. pomiędzy koa· szawiacy pojadą dla zwycięstwa.„ Napier-llly, 
hcJą kolarzy warszaws.luch i łodz.lUch. Jak d-0 a łodzianie osłabieni brakiem Pietraszewskie· 
tej P?ry z walki tej zwr:c~ęsko wychodz.i~i .war go nie bardzo będą s.ię mogli temu przeciw· 
E>zawiacy. Pierwszy wysc1g wygrał W:smew· stawić. Wierzymy jednak, że taki St.ola.royk, 

----------------------~---------------,~~~~~~~~~,~~ Kolarze czescy w „Głosie" aby w tym .roku na tabliczce zwycięzców wr 
ryte W6tało nazwisko łodzian.ina. 

START HONOROWY NA STADIONIE WIMY 

Siedzą, od lewej: doskonały sprinter c;glar, trener Szekuj i mistrz nosowy Cze
chosłowacji Vt'3ely. Stoją: P. Ka.Iiwoda oby Wiat.el czeski, zamieszkały w Łod7li., red. 
sport.owy „Głosu Rob<\niorego l przedstaw foiel ZKS „Odzież". 

Start honorowy wyścigu nastąpi o godzinie 
9-ej rano na 6tadionie Wimy, rzeczywisty zaś 
.kolo Par.ku Wenecja na ul. Pabianickiej, gdzie 
w tym roku znajdować się będzie również me
ta wyścigu. Trasa wyścigu biec będzie: Łód.ż
Piotrków - Tomasz.ów - Łódź. Od Rakowej 
Woli kolarze pojadą na "Rzgów, przez. co trasa 
wydłuży 6ię o 15 km. Punkt odżywczy ocze· 
kiwać kolarzy będzie w Tomaszowie. 

WYSCIG TURYSTYCZNY , 
Obok wyścigu im. śp. Jaskólskiego o.rganlza 

torzy i Związek Zawodowy Pracowników Prze. 
myslu Włókienniczego w Polsce organizuje 
jeszcze wyścig' turystyczny na dystansie oko· 
ło 25 km. Wyścig ten dostępny będzie również 
dla kolarzy niestowarzyszonych, przy czym 
W6Zy6cy 6tart0wać będą na rowerach turystya 
nych. Dla klubu, którego największa ilość za
wodników ukończy wyścig, ofiarowany zosta· 
nie puchar jako nagroda przechodnia, Wf.:l.y• 
«y MŚ zawodnicy, którzy ukońc74 wyścig, o• 
trzymają pamiątkowe dyplomy. Zwycięzca wy 
ścigu otr.zyma na własność statuetkę kolana., 
dyplom oraz pantofle kolarnkie. 

COS NA„. UCHO 
Na zakończenie warto dodać, że w wyścigu 

1m. śo. Jaskólskiego 5tartować będzie między 
innymi reemigrant z Francji - Kopczyński, 
który reprezentować będzie barwy Sosnowca. 
Wszyscy wiemy, jak we Francji wysoko stoi 
sport kolarski, toteż 6tartu Kopczyńskiego o· 
czekuiemy z wielkim zaintere-sowaniem. 

Czq §ię · ""odeqrajq••? 
Po raz pierwsey Komisja Specjalna znajdzie się w opałach 

O ile odwiedzenie · Komi&ji SpecjaLnej w nych wr:ażeń „sp<:>rtowych" mieszk tńców rąco będą zagrzewać do boj~ palestrę ! że 
jej ~iedzibie nie należy do rzeczy przyjem- Lodzi Komisja Specj:alna tak jak w swej pracy 
nych, ':> tyle zobaczenie jej na zielonej mu- A riuż się uda adwokatom - nepce sobie c"'liziennej trudne będzie miała radanfe i 
rawie boiska tak będz~e zjawiskiem n.eco- zapewne ten i ów z prywatnej inicjatywy, dzisiaj, 
dziennym, że niewątpliwie dzisiejs7..y r'lecz - spuścić manb Komisji i „odegrać" się Przewidując te trudności Komisja Speejal 
piłkarski: rcomls.ia Sµec:alna (Prokuratura. za nasze mand:aty, konfiskaty i ods:iadki. na zm')biJi:rowała n;a dzisiejszy mecz wszy· 
i S~) contra Adwokatura Łód?;ka, ściągnie Na samą myśl o tym niejednemu robi się stkich swoich „tuzów". W drużynie jej mię 
na boisko Zw. KS. „Włókniarza" (dawniej bbgo na sercu... dzy innymi ujrzymy Przewodniczącego tow. 
Zjednoczone) wszys1.k1ch spragnionych sil· Nie ulega wątpliwości, że ci wszyscy go· Madeja, prezesa Dobromęskiego, pr~kura· · 
--.---·-,-- tr.>rów Sądu Najwyższego Dutkiew:cza i Jac· 

Mecz Pl.łkarsk·I ZZK. ,· ,Gward·ia'' . kiewicza, prokurat<:>rów sądu okręgowego: - Kozłowskiego,, Grębeckiego i Kabackiego 
W dniżynie Adwokatury wystąpią międ:vy 

k k 1 • d • • • • innymi mec. mec.: Albrecht (dziekan Izby 
pun iem U minaCyJnym Z1Sle)SZ8g0 ŚWlęta Adwokackiej), Bocheński, Bądzyński, Dre· 

sportowego Milicji Obywatelskiej szer, Kramsztyk i inni. 

W związku ze świętem Milicj1 Obywatel· re będą reprezentowały 15 komisariatów MO, 
skie; odbędą 5;ę dzisiaj imprezy sportowe na KBW, '\VUBP i ORMO. Dla drużyny, która o
stad10nie ŁKS-u. Program imprez jest bardzo >Siągnie najlepszy czas w marsz.u, przeznaczo· 
urozmaicony. Swięto MO jest zarazem świętem ny J86t puchar przechodni, ufundowany przez 
„Gwardii"', toteż ,.Gwardia"' zademonstruje Pre.zydenla m. Łodzi Stawińskiego. 
nam dzi>Siaj swoj do?obak sportowy. osiągnię· W ramach dt:isiejszych zawodów odbędz:e 
ty w tak krótkim czasie. . >Się również finał piłkarski kół Gwardil. Pro· 

Punktem kulminacyjnym programu będzie gram imprez .przewiduje ponadto zawody siat· 
spotkanie piłkaIBkie ZZK Łód.ż _ Gwardia. kówki, zawody zapaśmcte i gimnastykę zbio· 

R t · G d"' · ć. ~ię będzie na rową. 
eprezen aCja . war :1 0~ 1 e:a. ~ . . Wstęp na IgrzyE>ka sportowe Gwardii jest 

szkielecie druzyny w1eluńSk1e.J, ktora Jest do- bezpłatny, a zawodv odbędą się b-ez wzgledu 
brza wyszkolona technicznie. j na pogodę. Cała Łódż 6portowa spotka się 

Do marszu Tul 10 km >Staną 42 drużyny. któ· dzisiaj na >Stadionie ŁKS·u. 

Oczywiście nikogo nie zdziwi, że na tak 
p·:iważnc spotkanie nie ·ł.atwo był" w Łodzi 
znaleźć odpowiedniego sędziego. Musiał nim 
być ktoś pewny, kto nie pokusi się na 
„twarde", którymi być może będzie się ·g,., 
starała przekupić „czarna giełda", aby przy 
najmniej na boisku „zmiażdżyć" sweg<:> naj· 
większego wroga. Po długich poszukiwa
niach znaleziono go wreszcie niec--. pod ga
zem za kuli.3ami „Syreny". Na imJię mu 
Ad'Jli, a nazwisko wszystkim znane: DYM· 
SZA„ 

~~·~~„."~~~i~~~L :~~~. l;:i;.ejna wdzi.fh~r~i; I Motocykla·s' c1· na odbudow' ę Warszawy 
munikaty. 11,30 (Ł) Nowe nagrania płyt 
(Ł) „Na" wid<:>wn1 tygodrna" 11,25 (Ł) Ko-, . 

Ponieważ Dymsza sam jest zap:alonym 
sportsmenem chętnie przyjął pr..,,pozycję .i 
z.decydował się sędziować dzisiejszy mecz. 

Początek sp'Jtkania wyznaczono na godz. 
11-tą Ze względu n.a jego obsadę no i cel, 
którym jest zasilenie funduszu "<ibu<lowy 
Stolicy - wszyscy spotykamy się dzisiaj 
na boisku przy ul. Kilińskiego róg Emilii 
Plater. 

mtrki „Melodie". 11,45 (Ł) Komun.i.katy O godz. 11-ej odbędą się dzisiaj zawody 
11,50 (Ł) „Z frontu rad.iohnizacj'i" - wia-1 motocyklowe na żużlu. W zawodach wezmą 
dom. w omów dyr. Okr. P. R. A, Sm1E>jana udział cz.ołowi motocykliści łódzcy na czele z 
12,04 Poranek· symfoniczny (płyty). 13,00 Ra Kołeczkiem, Krakowiak.iem, Muchą, Wróżyń
diokr0nika, 13,10 Przegląd najciek. audycji 

1 

>Ski.m. Szczególnie .6ensacyjnie za!lowiada. się 
przyszł ty<>"odnia 13 15 Koncert dl•a przo- pojedynek Krakowiaka z _Kołecz.k1em, ktorzy 
downik.ów TOR '14 oo' Skarb pod ręką" - ostatnio są w znakomitej formie i odnieśli '5Ze· 
pogadanka. 14,10 „Stas~~k kupuje. b.uty" -I reg sukcesów tak w zawodach krajowych, ja~ 
audycja słowno-muzyczna dla dzieci. 14,30 1 .międzynarodowych (ostatni mecz. z Czecha 
Muzyka ludowa. 15.00 Transmisja między- m1). 
narodr.>wego meczu piłkarskiego Polska -
Rumunia 16.00 „Lew na placu" - sł tcho· 
wisko I.' Elrenburga. 17 .OO „P'>dwiecz.:irek 

Całkowity dochód z zawodów motocykhśc1 
przeznaczają n3 odbudowę Stolicy. Znając 5za 
!oną jazdę naszych żużlowców jesteśmy :11.rze· 
konani, że zwolennicy sportu motorowego 
tłumnie przybędą na zawody, by wybrać mi
stru żużlowego Łodii, oraz wspomóc Fun· 
dusz Odbudowy Stolicy. · 
Wstęp na zawody zł 100, młodzież szkolna 

z.I 50. ' 

przy tn:(krofonde", 18.00 „Czterdrieśd. rubli 
na miesiąc" - fragment książki E. Curie. 
18 15 (Ł) Współczerna muzyk1a rosyjska. 
18."35 „Melod'ie świata". 19.00 „Jaś J~dzie 
do Warszawy" - skecz, 19,30 (Ł) D'1ety 
Beethovena na skrzypce i wi<:>lonczel~. 19,45 
(Ł) „Radziecka poezja wojny i zwycięstwa~ 
- m"lltaż literacki, 20,00 DZIENNIK, 2-0,4:J 
(Ł) Wiadom. sport. lok„ 20,55 (Ł) Omówie· 
nie progr lok. na jutro. 21,00 „Z życia Cze 
chosbwac.ji". 21,30 „Na muzyC"linej fali" 
22 OO Wiadom. sportowe. 22,10 K'>ncert Or 
kiestry Tanecznej PR. 22,45 (Łl „Migawk 
Łódzkie" 23,00 Q;,tatnie wiadomości, 23,10 
Muzyka taneczna:, 23,50 Progr. na jutro 
24.00 Zakończenie audycji i !Iymn. 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Swięto sportowe Gwardii: 6tadion ŁKS-u l o puchar śp. Załęskiego.. Turniej. organizuje 

godz. 11-ta: defilada drużyn sportowych Gwar· ŁKS. Boisko w Helenowie: mistrzo>Stwa w 
dii, godz. 12-ta: 6lart do mar>Szu na IO km, szczypiorniaku żeń>Skim, godz. 9.30. 
godz. 12.30: finał piłkarski kół Gwardia przy Piłka nożna: w Pabianica-ch zawody o wej
kom1irnriata<:h MO, godz. 14-ta: walki -zapaśni- kie do klasy państwowej: PTC - Radomiak, 
cze, godz. 14.30: finał 6iatkówki kół Gwardii godz. 11-ta: zawody o mistrzostwo klasy B 
przy komisariatach MO, godz. 14.45: gimnasty· Okręgu Łódzkiego: god.z. 10.30: boi6ko Ogni· 
ka szwedzka, godz. 15-ta: zawody piłkarskie sko: Ogni>Sko - Resursa, boisko Zryw Park 
ZZK Łód.ż - Gwardia, godz. 16.30: wręczenie Ludowy: Płomień - DKS Łódż, boisko DKS: 
nagród i dyplomów pamiątkowych. Tramwajarze - PKS, godz. 15-ta: boiE>ko DKS 

Boks: zawody międzymiastowe Łódź - Po- A'eksandrów: DKS - Legia, boisko Skiernie
rnań w hali W:.my r. godz . 17-lei polącwne 1 wi-ce: Unia - Bawełna . boisko Zduńska Wo-
11ręczeniE!m dyplomów mistrzom i wicemi- la: klub sportowy 6 - TUR Chojny, 
strzom Po!f;ki za rok 1947--48. Kolarstwo: 61ad:on Wimy, godz, 10·ta start 

Piłka ręczna: sala YMCA, godz. 11: dalszy honorowy wvścU:ru kolarskiego im. śo. Jaskól· 
oi<HJ turnieju 6iatk6wk! systemem trójkowYm skiego. 

LO'B 
do publiczności! 

W związku z przewidzianą dużą frekwencją 

na meczu Pozn<Jń - Łódź, organizatorzy zwra· 
cają się z uprzejmą prośbą do Publiczności o 
wcześniejsze przybywanie do hali i zajmowa· 
nie >Swych właściwych miejsc, aby nie stwa· 
ruć niepotrzebnego za mleszania i nieporz4dku 
na widowni. 

Przypominamy, że mecz rozpocznie się punk 
lua inie o godzinie 17-tej. 

Zatopek żeni się! 
Mi.str~ olimpijski w biegu na 10 km 

Emil Zatopek wstępuje w związki małżeń· 
skie. Wybranką jego serc:a jest mistrzyni. 
CSR w rzucie dyskiem Dana Ingr;:i ~-a. 
Ob')je liczą sobie P" 26 lat. 

Ingrowa jest :lauczycielką w szii:i>le I4" 
bryki obuwia· „Baty'' 
D-028687. 
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